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TYP.

Fizycznie Kościuszko nie wydaje się typem polskim . Tak 
utrzym uje profesor antropologji Talko H ryncew icz1). N atom iast 
przyrodnik prof. Benedykt Dybowski określa K ościuszkę jako 
najszczytniejszy spłyń rasy litew sko-polskiej, pow stałej ze zlania 
się charakterów  m azursko-polskich z rusino-litew skim i; jednakże 
w drukow anej części swej rozpraw y2) zajm uje się raczej ducho- 
wemi cecham i bohatera przytaczając głosy uw ielbienia historyków, 
którzy pisali stosow nie do w skazań w ychow ania narodow ego a nie 
w edług założeń  ściśle  naukowych. —  Na Słow ian osiadłych we 
w schodniej Europie oddziaływ ały z północy plem iona rasy fińskiej 
a z południa turańskie lub tatarsko-m ongolskie. Ślady tego p rzed­
w iecznego m ieszaństw a na ziem iach oznaczanych później nazwą 
Białorusi, może zresztą najazdu z XIII. wieku i zm ian zasiedlenia 
tych stron jeszcze w stu leciach  następnych, wystąpiły w rysach 
tw arzy T adeusza Kościuszki. W praw dzie przy balsam ow aniu zwłok 
i p rzeniesieniu  ich do kraju, o ile w iadom o3), nie były robione

1) C z ł o w i e k  n a  z i e m i a c h  n a s z y c h  (Warszawa 1913) str. 117. 
Popatruje się w Kościuszce podobieństwa do Czuchońców, odgałęzienia 
Karelów dzisiaj wymierających w powiatach carsko-siełskim, gatczyńskim 
i peterhofskim

2) K o s m o s  1917.
3) Zob. w archiwum kapitulnem w Krakowie. „Wywód słowny z powodu 

przeniesienia zwłok.,., uznania ich za takowe i złożenia tymczasowego w ko­
ściele św. Florjnna“ 11. IV 1818. Wówczas trumny nie otwierano, podobnie 
jak 23. VI przy spuszczaniu do grobów królewskich. — Pieczęcie położone 
na trum nie 19. X 1817 zdjęto 23 III. 1818 przy odebraniu zwłok przez dele­
gata Królestwa Polskiego ks. Ant. Jabłonowskiego od władz solurskich. 
Wtedy ,,l'identit ayant ete constatee. . on a procede a l' opposition des 
nouveaux scelles sur la b ierre”. Świadkami byli także Teodor Pociey, 
Michał Hotfmann i Karol Sienkiewicz. Ciało balsamował Dr. Kottmann 
z Solury, który był przy śmierci Kościuszki. Wiadomość o tem w rk. 193 
zbiorów Kościuszkowskich w Muzeum rapperswilskiem Por. P a m i ę t n i k i  
h r. S t  W o d z i c k i e g o  str. 75 i n. U Korzona („Kościuszko”) nota 860
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pom iary i nie zdjęto m aski pośm iertnej, a le mamy w izerunki 
zasługujące na wiarę, zw łaszcza robione przez cudzoziem ców  
mniej skłonnych do idealizow ania. N aw et M ichelet w swej 
„legendzie dem okratycznej” nie w ahał się  zacytow ać o K ościuszce 
zdania głośnego litera ta  (i łg a rza) N odier’a, który znając go 
w starości m ienił ,,un T artare  m au ssad e”. Sam  zaś z portretów  
tak o p is a ł: „M iał brodę i policzki wydatne. Nos mocno zadarty 
nadaw ał jego tw arzy coś nie gm innego, jak się to w ydarzać 
zwykło, ale raczej osobliw ego, dziw acznego i rom ansow ego, aw an­
turn iczego i śm iałego. Nos broda, usta, brwi, wszystko to zdawało 
się wybiegać naprzód, jak rozpęd nacierającego jeźdźca , ale obok 
tego rysy bardzo pewne, bardzo w yraźne, bardzo składne, przy­
pom inały dokładność artylerzysty, który na ślepo nie strzela, ale 
dobrze celu je i celu nie chyb ia”. M ichelet m iał przed sobą zapew ne 
jeden z popularnych obrazów , jakie zdobiły już ściany dworu 
w Soplicowie :

Tu K ościuszko w czam arze  krakow skiej z oczym a
P odniesionem i w niebo, m iecz oburącz trzym a.

Pierw ow zorem  była bardzo w ierna podobizna wykonana 
w r. 1793 w Paryżu p rzez Q ueneday’a i C h re tien ’a w profilu 
jakby sposobem  fotograficznym . Z doby insurekcyjnej cennym 
dokum entem  je s t m iedzioryt roboty Jo h n ’a. N orblin podnosi 
w swoim rysunku grube rysy N aczelnika, brzydki nos i w ystające 
kości policzkow e w sposób praw ie karykaturalny. W artościow e 
są bardziej sercem  po ję te  w izerunki ołówka A leksandra O rło­
wskiego czy pędzla S tachow icza, oraz m ająca cha rak ter urzę­
dowej rycina sztychow ana przez Józefa Łęskiego. Z w cześniej­
szych zasługuje na uwagę jeszcze głowa naszkicow ana przez 
Izabelę Czartoryską w r. 1792 w Puław ach, z późniejszych ukrad­
kiem sporządzone w Anglji portre ty  z r. 1797, w reście z ostatn ich  
lat życia rysunek piórkiem  przez Ksawerego Z eltnera i dwa re ­
alistyczne obrazy artysty Henryka R ietera p rzedstaw iające Ko­
ściuszkę starcem  (w r. 1816) i na łożu śm ierci.4)

Dane ikonograficzne nieznacznie tylko uzupełn iają  w spom ­
nienia tow arzyszów  K ościuszki. F ranciszek  P aszk o w sk i5)  który 
obcow ał z nim w dobie polegjonow ej i w starości, je st w okre­
śleniach  dość mętny. Tyle się można od niego dow iedzieć, że 
„był K ościuszko raczej m ałego ale silnego w zrostu, zręczny i do 
późnego wieku ruchaw y", oraz że oczy m iał m ałe a ożywione. 
Zdaniem  Kniaziewicza, Sanguszki i M ostowskiego podobno wy-

4) M. Gumowski: S t u d j a  i k o n o g r a f i c z n e  d o  d z i e j ó w  
p o l .  I

5) D z i e j e  T. K o ś c i u s z k i  248.
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glądał na n iepoczestnego  szlachcica lub kapelana. M ichał Ogiński 
i inni mówią o jego fizjonom ji zwykle słodkiej i u jm ującej.6)

Na podstaw ie tego m aterja łu  m ożna stw ierdzić to, co zre- 
sztą  zaw sze i pow szechnie było w iadom em , że K ościuszko fi­
zycznie bądź co bądź nie należał do rasow ych typów polskich. 
I napróżno naopak oczyw istości utrzym yw ać będzie znakom ity 
przyrodnik i znany skądinąd m iłośnik prawdy, że podobnie jak 
w M ickiewiczu także  i w K ościuszce p rzejaw ił się doskonały stop, 
dok ładne i harm onijne połączen ie  pierw iastków  antropologicznych 
s tw arzające  jednostkę  nie tylko um ysłow o genjalną ale fizycznie 
piękną. N aw et poeta „w se tną  rocznicę skonu Kościuszki" w iel­
biąc go w obec tłum u mówić będz ie  raczej o „olbrzym ich kszta ł­
tach  ducha zam kniętych  w w ąłe i n iepozorne k sz ta łty  c ie lesne".

II.
RÓD.

Główny biograf bohatera  ginącej Polski Korzon „d la wy­
rozum ienia jego fizycznej i duchow ej na tu ry” nie sięga poza wiek 
XVI. w ywodząc ród K ościuszków -Siechnow ickich herbu Roch III. 
od K ostiuszki F edorow icza ,' horodniczego w K am ieńcu litewskim. 
W ciągu lat 30 nikt nie poddał now em u krytycznem u badaniu 
odnośnych dokum entów  przechowyw anych w archiwum  P rze- 
ździeckich w W arszaw ie i w M uzeum narodow em  w Rapperswilu. 
A przecież i ta  najw ięcej m oże udała część pięknej pracy Korzona 
budzi pew ne w ątpliw ości i zastrzeżenia.

Na se tkach  aktów z r. 1794. N aczelnik podpisyw ał się 
Kościuszko, jak zresztą  i w cześniej i później. W skazuje to  i na 
sposób wymawiania i krew ruską. Od tego pokolenia co na­
zwisko wziął Kościuszko i krew litew ską i górną am bicję. Żona 
K ostiuszki Fedorow icza H anna z kniaziów H olszańskich była za ­
pew ne wdową po w ojew odzie trockim  G asztołdzie, którą jedynie 
w ymienia Boniecki w P oczcie rodów W. X. L. w XV. i XVI. wieku. 
H olszańscy ciążyli ku Polce. Z resztą  w 6 następnych poko­
leniach m łodsza linja K ościuszków zasila się  przew ażnie krwią 
polską. R eform acja pom ogła przyzwyciężyć skrupuły wyznaniowe

8) Helmina Chezy we wspomnieniach swoich taki zachowała wizerunek 
Kościuszki z ostatnich lat życia: Der blauaugige Herr... fiel mir durch 
seine nordische Gesichtsbildung auf. Dunnes gelocktes Haar umspielte 
seine hohe Gestirn und seine eingesunkene Schlafe .. Nie war ein Blick 
offener, ein Lacheln wehmutiger (wypis Ambr. Grabowskiego). Paszkowski 
podaje w D z i e j a c h  T. K o ś c i u s z k i ,  że w korpusie kadetów 
nazywano go Szwedem dla porywczości, chybkości i uporu; może no to 
przezwisko wpłynął i wygląd.
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w połow ie w. XVII. a z początk iem  XVIII. polonizacja rodu je s t  
dokonana w zupełności, co się zaznacza fundacją kaplicy kato­
lickiej w Siechnow iczach M ałych p rzez pradziada T adeusza. Tak 
urobiony Polak  m ógł poczuciem  przynależności do państw a 
i narodu przew yższać pochodzących z rodzin i okolic najbardziej 
rdzennie polskich, przecież nie powinny dziw ić niektóre odm ienne 
znam iona jego charak teru . Sam  niekiedy m ienił się Litwinem 
a poczucie związku z ludem  ruskim  daw ało mu upraw nienie 
w ew nętrzne przem aw iać do jego kierowników duchow nych tak 
unitów jak dyzunitów  w r. 1794.

W przeszłośc i rodu Kościuszki nie było żadnych zapow iedzi 
w ielkości. Była to  m ała szlachta trzym ająca się dość zdała od 
spraw  publicznych, w dom ostw ach swoich przechow ująca cnoty 
rodzinne i obyczaj co raz bardziej, w każdem  pokoleniu co raz 
w ięcej polski. A w ięc typ dość pow szechny, dzięki którem u 
mimo postępującego upadku R zeczypospolitej m ożna było stw ier­
dzić is tn iejące w niej (chociaż b ierne) pierw iastki zdrowia 
m oralnego i przyszłości. W szczególności nie był ród Kościuszków 
rycerski. Siedzieli cicho, gdy boje toczyły się zdała od bagni­
stego P olesia . W esela, chrzciny, pogrzeby —  to są głów ne za ­
piski ich kroniki rodow ej, jak ją prowadzi drugi po K ostiuszce 
najw ybitniejszy przodek T adeusza A leksander Jan , który w aktach 
naw et nie w ymienia swego urzędu podsędka brzeskiego m ieniąc 
się tylko ziem ianinem . Znać nie troszczył się o spraw y publiczne. 
Jeśli ten pradziad Tadeusza K ościuszki p rzekazując znaczny 
m ajątek  (przykupiony) w te stam encie  posługuje się wyrażeniem  
ojczyzna na oznaczenie ojcowizny, to słusznie można w tem  
w idzieć pewnego rodzaju symbol. P okolenie to czasów  saskich 
nie m iało w idnokręgu szerszego jak opłotki ich posiadłości. 
Idealizm  jego przejaw iał się tylko w trosce o niebieską ojczyznę. 
Jeś li w rozporządzeniu  ostatn iej woli zdaje się odnosić z m iłością 
także do poddanych swoich, „których tak hodow ał, jak w łasne 
swoje d z iec i”, to  tak ie  odezw anie się te stam entow e należy przyj­
m ow ać z ostrożnością. P odobnie staran ia  ojca T adeusza o in­
w entarz ludzki są zbyt kruchą podstaw ą, aby na niej w znieść 
hypotezę o przekazaniach hum anitarnych. Równie jak nie mówią 
o rycerskim  anim uszu Ludwika K ościuszki jego tytuły wojskowe, 
tak wówczas w m odzie u pokolenia, które przecież najchętn iej 
portre tow ało  się w pancerzach  w łaśnie dlatego, że było zgolą 
niewojenne. Z takich p rzesłanek wysnutym przez Korzona wnioskom 
o dodatn ich  tradycjach  krwi m ożnaby przeciw staw ić inne bodaj 
czy nie praw dopodobniejsze. Skrytość, podstępność  pierwszego 
Kostiuszki w zyskaniu urzędu po z górą dwu stu leciach  m oże 
Ludwikowi (o jcu  T adeusza) m ąci stosunki na trybunałach  z Ma- 
tuszew iczem  a w spraw ach m ajątkow ych z Janem  Sapiehą. Także 
dziad T adeusza Ambroży chociaż niby zaw adjaka jakże w ygląda
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na nieufnego, zam kniętego w sobie Rusina: oczy wąskie, kąty 
sklepienia czaszki ostre, czoło m im o podgolenia niskie, ucho 
o dsta jące , broda krótka, w ręku różaniec. Co uderza tem  w ięcej 
w obec o tw artości i pogody tw arzy m ałżonki Barbary z Glewskich: 
z pod krągłych łuków jej pięknego czoła patrzą oczy szeroko 
otw arte , dolna część głowy także w dzięcznie zarysow ana, usta 
zm ysłowe, palce długie, kszta łtne , biały czep iec podnosi urodę, 
na szyji perły, na p iersiach  kwiaty haftow ane. Rzekłbyś z Mi- 
cheletem , że to  litew skie mroki leśne skojarzyły się z słońcem  
żyznej ziemi proszow skiej. Te portrety  z kaplicy siechnow ickiej7) 
ostrzegają, by T adeusza K ościuszki nie wywodzić nadto w yłącznie 
po kądzieli tylko. H istorycy zresztą  zajm ują się praw ie sam ą 
m atką jego Teklą z Ratom skich, poniew aż zachow ały się obok 
w izerunku także jej listy. Jednakże  trudnoby w ykazać u wiel­
kiego syna tyle znam ienne dla niej zalety rządności i energji, 
jakoteż duże podobieństw o fizyczne.

Na m arginesie odnośnego rozdziału  życiorysu pióra Korzona 
w arto jeszcze zaznaczyć, że nie uw zględnił on pokrew ieństw a 
Kościuszków z M assalskim i, o czem  wspom ina pam iętn ikarz Ma- 
tuszew icz, a co, zdaje się, m iało wpływ na karjerę  ojca T adeusza. 
Także trzeba przypom nieć, że kom itet budowy pom nika Ko­
ściuszki w yznaczył w espół z A rturem  Potockim  30 000 złp. dla 
ubogich synowie bohatera  Józefy, M arjanny i Ludwiki Kościuszkó- 
wien, k tóre zatem  powinny znaleźć się na tablicy rodow ej.

III.

DZIECIŃSTW O I MŁODOŚĆ.
Nie dość, że sporne są m iejsce i czas narodzin T adeusza 

Kościuszki. Nie wiemy praw ie nic i o jego dzieciństw ie, o wie­
ku pacholęcym  i m łodzieńczym . P rócz w iadom ości o studjum  
w szkole pijarskiej w Lubieszowie (1755— 1760) sam e tradycje 
i domysły. Idzie w szakże o m iarę ich praw dopodobieństw a.

I o w ychowaniu szkolnem  zapiska jest sucha, a o okresie 
tym historycy rozpisują się jedynie dzięki możności przeciw ­
staw iania zalet system u Pijarów  zacofaństw u Jezuitów . Otóż 
w artałoby pam iętać, że na Litwie nie zbyt postępow ej w tej do­
bie słabo tylko zaznaczyły się reform y Konarskiego. Zakłady 
pijarskie nie różniły się wiele od jezuickich i stały raczej na 
niższym p o z io m ie ; o ich ustroju ow oczesnym  należałoby mówić 
na podstaw ie Jerzego Ciapińskiego M ethodus docendi pro scholis 
piis provinciae Littianiae z r. 1762. Do klasy najwyższej Ko­

7) W Tygodniku illustr. z r. 1881 Nr. 286.



ściuszko nie chodził, a w ięc nie w Lubieszow ie zapoznał się 
w szerszym  nieco zakresie  z m atem atyką i geom etrją. Niema 
też pow odu cofać się  aż w te  czasy, aby w ytłóm aczyć jego in- 
dyferentyzm  religijny.

N iew ątpliw ie w ażniejszem  byłoby zbadanie przedszkolnego 
okresu życia (1746— 1755) i lat dojrzew ania (1760— 1765) przed 
wyjściem  w świat. P rzyjm uje się, że najpierw  zaznaczał się 
wpływ matki jako główny. Tak jest w zwykłym porządku rze- 
czy. Jednak  m oże pod częstą  n ieobecność m ęża nadto poch ła­
niały ją spraw y gospodarskie, różne in teresa  i goście zjeżdżający 
do M oreczowszczyzny. S ądząc  z portre tu  nie zapom inała o stro ­
ju  i fryzurze. Na to w skazują i inw entarze cenniejszych p rzed ­
m iotów m ienia rodzinnego. W yw ierała w idocznie urok bliska 
rezydencja wołczyńska Czartoryskich. Może w ięc dzieci chow ały 
s ię  w dużej m ierze sam e, zw łaszcza T adeusz, najm łodszy z czw or­
ga, i może już w tych najw cześniejszych latach opiekow ała się 
nim szczególnie najstarsza Anna, k tóra wszak rolę tę  spełn iać 
będzie ca łe  życie. N astępnie m usiał ktoś być do uczenia tej 
grom adki. Pozw alała na to średn ia zam ożność dom u. Zresztą 
m ógł tego obow iązku podjąć się ubogi krewny —  rezydent. 
W daw nych bjografjach K ościuszki tłu cze  się podanie o jakim ś 
„w uju”, który miał silnie oddzia łać  na um ysł ch łopca  w tych 
la tach  czy też po pow rocie ze szkół. Korzon nie poradziwszy 
się  Zagłoby szukał go nadarem nie w genealogji siechnow ickiego 
rodu. Poniew aż ten ,,l’oncle m a te rn e l”, „a lter, wurdiger O heim ", 
uczony i bywalec, podobno należał do Jezuitów , którym tradycja 
kazała wychowywać m łodocianego K ościuszkę, przeto  m ożnaby go 
upatryw ać w P io trze Estce, późniejszym  profesorze matem atyki 
kolegjum m ścisław skiego.8) W roku 1762 skojarzył się  związek 
Anny Kościuszkównej ze stolnikiem  Estką, dzierżaw cą Dołholiski. 
Tam m oże przesiadyw ał krewny Jezu ita  a ani w ątpić, że spędzał 
c a łe  m iesiące u siostry ukochanej brat Tadeusz w pięcio leciu  po 
opuszczeniu zakładu lubieszow skiego a przed wyjazdem  do w ar­
szaw skiego korpusu kadetów , kiedy niewiadom o, co robił i gdzie 
się obracał.

A w łaśnie w tym okresie krystalizow ały się zasadn icze rysy 
jego indyw idualności. Jedną tylko mamy co do kierunku w ska­
zówkę, jakże jednak pouczającą. W edług wyznania sam ego Koś­
ciuszki rozczytując się w życiorysach sław nych mężów obrał 
sobie za wzór Tym oleona Koryntyjczyka. Je s t w tem  um iłow aniu 
krańcow ość m łodości, ale i cały przyszły człowiek. W szak za­
wsze przyśw iecać mu będzie ten ideał, by „ojczyznę, która go 
na świat wydała,... z zadaw nionego jarzm a wydźw ignął” . A co

8) F o n t e s et c o m m e n t a t i o n e s  h i s t o r i a m  s c h o l a r u m  
s u p e r i o r u m  i n  P o l o n i a  i l l u s t r a n t e s  IX.

8
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do środków  działania, „to  sobie m iał za w yborne zwycięstwo, 
które w ięcej na łaskaw ości niż na okrucieństw ie zasadza s ię” 
i „w olał, by kochano, niźli się  bano” . I w lat 30 później roz­
poczynając insurekcją marzyć będzie, aby pokonawszy wrogów 
na podobieństw o starego G reka „rozryte mury m iast i bożnice 
ponarządzał, obyw atelskie praw a i swobody poprzyw racał, po ar- 
cysrogiej wojnie... spokojność... w prow adził” a „skoro tylko mógł, 
wyzuł się  z w ładzy, a resztę... życia... pryw atem ... p rzep ę d z ił”.

To podłoże klasyczne dała  mu szkoła średnia a także inne 
w iadom ości e lem entarne, które odtąd rozw ijać będzie i uzupeł­
niać usilną pracą, zw łaszcza w historji, geografji i m atem atyce. 
Sam ouctw o jest bardzo znam iennem  dla jego umysłow ości. To­
w arzyszy mu pospolite zadufanie w sobie mimo skrom ności 
i n ieśm iałośc i.9)

W tym m łodzieńczym  okresie m oże odnajdzie się i ślad jedynej 
głębszej m iłości, która oddziałała  silnie na dalsze życia jego 
koleje, i w tedy też dostaje  się w orbitę wpływów Czartoryskich, 
w której już pozostanie aż do śm ierci. Sosnow ica leży ledwie 
o półtorej mili od Dołholiski, w ięc nic prostszego, jak taka wi­
zyta w sąsiedztw ie. Z resztą „dawniej na dwory pańskie jeździł 
sz lachcic  m łody”, aby się uczyć „żyć z ludźmi i św ia tem ”. 
A jeśli stosunki te  zw olna ulegały zm ianie i jeśli dla wyboru 
nowego pokolenia otw ierały się podw oje szkoły kadetów , to
o przyjęcie do tego pocztu w ypadało s tarać  się albo w prost na 
wołczyńskim dw orze albo zabiegać przez zaufanego Czartory­
skich Józefa Sosnow skiego i raz jeden i drugi przypom nąć się
i pokłonić się i podziękow ać. Jakkolw iekbądź dzięki ich poparciu 
z zapadłego kąta na szeroką wydobywał się widownią.

IV.

U KADETÓW.

O pieką „Fam ilji" z pośród szlachty  brzeskiej rekrutu jącej 
partją  tłóm aczy się w zięcie T adeusza K ościuszki do korpusu ka­
detów . Ten w pojęciu twórcy swego m iał wyrwać cenniejsze 
jednostk i z m łodego pokolenia szlacheckiego z pod wpływu ma- 
gnaterji, uchronić od służalstw a, próżniactw a, pijaństw a i roz­
pusty, zw iązać z osobą i polityką króla i przysposobić tak przy-

9) G. Seume w książeczce o wypadkach r 1794 (Lipsk 1796) zanotował 
te zasłyszane szczegóły: „Personen, die ihn in der Jugend gekannt haben, 
sagten mir von seinem excentrischen Genie in seinen Knabenjahren schon 
vieles. Er habe in der Schule bestandig einsam mit sich gelebt, nur wenig 
und immer bestimmt gesprochen, vorzuglich Geschichte und Mathemetik 
stud irt, und in der Geografie schon damals eine seltene S tarke besessen".
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szłych oficerów  jak na urzędy cywilne, „do zdatnych usług oj- 
czyźnie w radzie i bo ju“ . Rola tego zakładu była niezm iernie  
doniosłą w dziele w ychow ania narodow ego, jednakże historycy 
(Korzon, K oneczny) na ogół p rzesadne znaczen ie przypisują mu 
w odniesieniu  do K ościuszki.10) Nie wolno m ianow icie nie licząc 
się z chronologją w szystkie św iatła, które różnem i czasy zapa­
lały się w dziejach  tej szkoły, skupić na la tach  pobytu w niej 
tego najznakom itszego jej ucznia.

T rzeba stw ierdzić, że m łodość i w ychow anie K ościuszki 
przypadło na okres, kiedy je szcze  nie dokonało się odrodzenie 
kraju. I jak ze szkoły lubieszow skiej nie w yniósł tyle, coby mógł 
zyskać w w arszaw skiem  Collegium nobilium, tak i u kadetów  
nie znalazł się w atm osferze rów nie zdrow ej, co późniejsi wy­
chow ankow ie. Z upełnie b łędnem  jest m niem ać, że Kościuszko 
przybyw ając do korpusu dosta ł się w środow isko usilnej pracy, 
n ieskażonej m oralności i postępu. Nic z tego. Był to okres 
prób i szukania drogi. Pierw iastkow y zakład był wyższą szkołą 
wojskową z przew agą praktycznego w ychow ania nad w ykształ­
ceniem  teoretycznem . Przyjm owano m łodzież starszą  i ćw iczono 
ją szczególnie w m usztrze. Z ręczność ciała  i zda tność w tańcu 
i fechtunku, francuska elegancja i ła tw ość wysłowienia, biegłość 
niektórych w m atem atyce , rysunku i pisaniu cechow ały ów czesnych 
kadetów  pierw szej form acji. W ykazała ona jednakże ogrom ne 
braki i wady, jak św iadczą pam iętn ikarze . W edług Trębickiego 
„ze w szech stron przybywały do korpusu . . . w yrostki złymi na­
łogam i napojone, już w swawoli i rozpuście zepsow ane . . . ale 
nie do nauki, do pracy, do m yślenia, do posłuszeństw a zdatne." 
U przedzenia szlacheckie, pijaństw o, pojedynkow iczostw o, n iesfor­
ność znam ionow ały tę  pierwszą generację  kadetów . Podobno 
wyszło z niej grono dobrych i odw ażnych oficerów, lecz na ogół 
dobór wychowanków był zły, przykłady dla K ościuszki n iepożądane.

Ażeby zdać sobie spraw ę, ile skorzystał Kościuszko pod 
względem  naukowym, zestaw iono listę nauczycieli i podręczników  
szkoły kadeckiej. Nie je st to  bardzo celow e, gdy się zważy, że 
kurs trw ał rok tylko i nie m ógł być jako pierwszy d o sta teczn ie  
system atyczny. T rzeba zadowolnić się dom niem aniem , że uczył 
się dość dorywczo wojskowości od oficerów  cudzoziem skich  
w języku francuskim  i niem ieckim , nadto  geom etrji i fizyki, a r­
chitektury wojennej i taktyki, jak na to  w skazuje św iadectw o 
szkolne, zawsze jednak z głównym naciskiem  na służbę frontow ą. 
Ale skoro K ościuszko w stąpiw szy do korpusu kadetów  18. gru­
dnia 1765. pozosta ł w nim la t cz tery  mianowany po odbytym 
kursie chorążym  (1766) a następn ie kapitanem  (1768), oczywiście

10) Innym zapatrywaniom utorował drogę Wł. Dzwonkowski źródłową 
rozprawą w Bibl. Warsz. r. 1911 IV.
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skorzystał w ięcej niż inni w ychow ankow ie, lecz znowu ucząc się 
sam  i tylko otrzym ując od czasu do Czasu jakąś w skazów kę, za ­
ch ę tę  czy pom oc. To, co umiał, w dużej m ierze zaw dzięczał 
sobie sam em u, s tąd  w iększa odrębność jego indyw idualności a le 
i zasadn icze braki w w ykształceniu.11) W każdym razie należałoby 
dokładnie zapoznać się z treśc ią  no ta tek  spisywanych przez 
K ościuszkę w szkole kadetów , chociaż nie mogą one wywołać 
tego za in teresow ania, co na takiej podstaw ie oparte  w ydawnictwo 
Fryderyka M assona Napoleon inconnu.

W w iększej m ierze, nie bez racji, zw rócono uwagę na rozwój 
pojęć m oralnych i obyw atelskich Kościuszki w tej dobie. Nie 
ustrzeżono  się jednak błędów . Jakkolw iek nie odrazu istniał 
ce rem on ia ł uroczystego przyjęcia do korpusu kadetów , ani 
rycerski dla nich katechizm , niem niej niew ątpliw ie różne piękne 
maksymy, podobne do dzisiaj głoszonych haseł harcerskich , od 
sam ego początku wpajono tej m łodzieży. Ale pam iętać należy, 
że dopiero po reform ie szkoły, gdy zaczęto  tam  przyjm ow ać 
jedynie dzieci la t 8, nauki m oralne padały na grunt nieza- 
chw aszczony i rozpleniły się w duszach N iem cew iczów  i Knia- 
ziewiczów. Zaś m łodzieńcy generacji K ościuszki już wchodzili 
w życie, rozglądali się w niem w łasnem i oczyma, szukali sobie 
m iejsca w świecie. Na nich od słowa więcej działały przykłady 
i to  nie z pism m ędrców  starożytności ani z dziejów po­
w szechnych lub polskich tylko żywe, spółczesńe. Takim wzorem 
był przedew szystkiem  porucznik korpusu Adam Kazimierz 
Czartoryski, genera ł ziem  podolskich. A jakże niespraw iedliw ie 
w ynosząc go niektórzy historycy p rzeciw staw iają m izerocie m oralnej 
króla S tasia . Trudno dojrzeć tę  różnicę. Obaj byli doskonałym i 
typami przedniejszych ludzi XVIII. w. K siąże12) „zatrudniony 
jedynie kobietam i i m łodzieżą, lubiący się  bawić a nigdy nie- 
zatrudniony ważną czynnością długiej pracy w yciągającą", w szakże 
przy „lekkości i p różniactw ie" „m iał on rozum u wiele, któren 
zowią l’esprit, w iadom ość rzeczy wielką, języki., posiadał dosko­
nale..., lubił nauki, uczonych..., był dobry, rzetelny, niemściwy, 
brzydzący się nałogam i gry, pijaństw a, burd ...”. W ięc wielki 
pan tej doby: jasna głowa, słaba wola, sybaryta-esteta , przyjaciel 
ludzkości, am oralny, jak zresztą prawie wszyscy „ośw ieceni" 
a zw łaszcza jaśnie oświeceni, którym odziedziczone bogactw a 
ułatw iały użycie. O parciu o fortunę rodową zaw dzięczał trochę  
w ięcej tężyzny w zakresie m oralności politycznej, niż jej m iał 
wyższy ta len tem  S tanisław  August. Obaj dbali, czuli na losy

11)  Falkenstein z opowiadania ekskadeta Wojciecha Konarskiego za­
chował tradycję, w której tkwi jądro prawdy : „Doch war es Selbststudium  
und sein unerm udeter Fleiss, der ihn . . uber alle Mitschuler erhob. Seine- 
eigentliche Bildung gab er sich selbst.”

12) Według pamiętników A. Moszczeńskiego.
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Polski pragną ją podźw ignąć, a przedew szystk iem  ośw iecić, ale 
w śród tych zabiegów  jako synowie swego wieku nie zapom ną 
an i na chw ilę o uczcie  życia. A kadeci pokolenia Kościuszki 
w la tach  rozbujania i rozkielzania nie patrzyli na swego kapitana- 
szefa i porucznika-kom endanta, króla i księcia A dam a, jako na 
bóstw a dobroczynne i opiekuńcze jedynie, n iepod legające obser­
wacji. Jeś li przypom inali im bogów, to chyba greckich, wyobra- 
zicieli potęgi i piękna ale pełnych ludzkich nam iętności. Ci 
młodzi m ający dla m unduru swego w stęp na zam ek i przyjęcia 
u Czartoryskich byli obznajom ieni z w arszaw ską chroniąue 
scandaleuse. W ięcej niż nauka zajm ow ało ich to, czem  roz­
b rzm iew ała sto lica, i nie tylko polityka. Mieliż się  gorszyć 
p łochością  dam  w arszaw skich? Na to zgorszenie się nie zdobędą 
ani wtedy, gdy uczestniczyli w rozkoszach tego światka, ani naw et 
w pół wieku później, gdy będą w nim błądzić już tylko w spom nie­
niami. Polskę w ychodzącą z doby saskiej w jej w arstw ie górnej 
i s to łecznej nie gorszyło niem oralne prow adzenie się króla-P iasta. 
Jego  m iłostki z Katarzyną rosyjską, to  przecież był dość zwykły 
s topień  w karjerze. Czyliż książę Adam Czartoryski nie był 
gotów iść tąsam ą drogą i wielu innych patrjo tów ? Co do roz­
p rzężenia obyczajow ego zw alczające się  partje  stały  na tejsam ej 
platform ie. Nie m ożna uw ażać za człow ieka dobrych obyczajów 
biskupa Sołtyka albo stare j daty księcia Panie Kochanku. Dwór 
w arszaw ski nie odbijał niem oralnością od puławskiego. —  Na tem  
tle  rysuje się sylw etka K ościuszki-kadeta.

Należy dorozum iew ać się, że w nowem otoczeniu dokonała 
się  u niego ew olucja, podobna zresztą do tej, jaką pospolicie 
przechodzi m łody człow iek dostając się ze wsi do wielkiego 
m iasta. J e s t ona podw ójną, w dobrym i złym kierunku. Roz­
szerza  ogrom nie swój horyzont myślowy. Budzi się w nim zro­
zum ienie dla w ielkich zagadnień reform y Rzpltej, poczucie obo­
wiązku dźwigania sprawy publicznej, honor wojskowy i obywa­
telski. Ale rów nocześnie porzuca obyczaj domowy, niby paraf- 
jańszczyzny wyzbywa się niektórych zasad m oralności ch rześc i­
jańskiej. Do tej generacii kadetów  odnosi się  niew ątpliw ie to, 
co mówi M oszczeński o następnej, że pod wpływem lektury fi­
lozofów francuskich  „nie tylko odstąpili od fanatyzm u, ale strac ili 
re lig ją”, że „z upodlenia się o trząsała , opinią o sobie rzetelną po­
w zięła, ale s trac iła  gust do stro ju  polskiego, nabyła śm iałej nie- 
przyzwoitości w obcow aniu z dam am i, napatrzyła się i p rzejęła  
przykładam i galanterji dw orskiej Ludwika XV.” —  Takim  też 
przedstaw m y sobie Kościuszkę. Nie był zapew ne ideałem , jeno 
celn iejszą jednostką swego czasu, w yobrazicielem  odrodzenia 
narodow ego nie w oderw aniu od tła  epoki, tylko w ścisłym  z nią 
związku, dzierżąc wysoko szczytne hasła tego pokolenia, ale 
i dźw igając c iężar jego błędów  i grzechów.
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Gdy pierw sza służba w ojskowa Kościuszki przypada na lata 
tragicznych przeżyć Rzpltej, gdy reform y Czartoryskich obala 
konfederacja radom ska, po której następuje poryw barski, nie 
dziw, że próbuje się  odgadnąć, „ciężką rozterkę myśli i uczuć, 
jaka się w duszy jego to c zy ła”, w rażenie rządów  Repnina, por­
w ania senatorów  w nocy z 14. październ ika 1767 i narzucenia 
gw arancji przez Rosją. I dochodzi Korzon do tak ich  konkluzyj : 
„O sam odzielnych postanow ieniach lub jakichkolw iek czynach 
politycznych m łodzieniec ow oczesny nigdy nie zam arzył . . . 
Brzydził się niew ątpliw ie Kościuszko Wszystkiem'! zniew agam i 
„Ojczyzny i honoru”, jakie spełnili zw ierzchnicy jego, ale jakże 
trudno mu było dorobić się sądu w łasnego, skoro nie posiadał 
tych inform acyj, jakiem i dzisiaj rozrządza historja, skoro srom ota 
poniżenia i podłości była zam askow ana cerem onja łem  i wystawą 
dworu, skoro karność wojskowa przyzw yczaiła go do spoglądania 
z najw iększem  uszanow aniem  na kom endanta i na szefa, skoro 
zaw dzięczał im kilkuletnie utrzym anie fizyczne i w ykształcenie 
um ysłu, skoro m iał dla obu . . . obowiązki osobistej w dzięcz­
ności . . . W ięc bił się  z myślami i uczuw ał w sercu  pierw sze bóle 
rozpaczy, że nie um ie ratow ać ginącej O jczyzny”. M niem a też 
Korzon, że te  bóle rozpaczy nad położeniem  Polski w ypchnęły Ko­
ściuszkę „na długoletnią w ędrów kę naukową po obcych k ra jach”.

Ten dom ysł (,,w braku dokum entów ”) nie jest jedynie piękną 
fantazją bujającą wysoko nad szarą rzeczyw istością. W szak chodzi 
tu  o odtw orzenie psychologji jednego z największych patrjotów  
Polski ginącej. Chociaż w ięc nie odkryliśm y dotąd żadnego śladu 
jego obyw atelskiej myśli z tych sm utnych lat, to przecież musi 
się suponow ać, że w raz z ogrom ną częścią narodu szlacheckiego 
bolał nad poniżeniem  ojczyzny. Bo i jakże inaczej m ożnaby 
w ytłóm aczyć sobie późniejsze jego p rzejęcie się losami ojczyzny, 
zupełne z nią się utożsam ienie. —  Ale zarazem  zaznaczm y, że 
w tym okresie indiw idualność obyw atelska Kościuszki, jego po­
czucie godności Polaka są stosunkowo słabe i podporządkow ane 
innym przeżyciom , sercow ym  czy artystycznym. Z tego czasu 
doszła nas w iadom ość tylko o zaciąganiu przezeń pożyczek na 
pokrycie wydatków związanych z obracaniem  się w wielkim 
św iecie i o zajściu na zabaw ie tanecznej. Będąc starszym  od 
W ybickiego i braci Pułaskich , m ając niejakie przygotowanie wojs­
kowe, pozosta ł biernym, gdy naród zrywał się do walki z Mosk­
wą. Mógł później bardzo krytycznie osądzać „B arszczyznę” ru j­
nującą kraj i w iodącą go do rozbioru, ale przecież wtedy był 
młody. Zapew ne był służbowo i m aterjalnie związany z dworem, 
lecz od czego m łodość. Znać jednak ta  w łaśnie w innym po­
nosiła go kierunku. Jeszcze  G ustaw nie przedzierżgnąl się 
w Konrada. Jeszcze  nie w ciela się w ojczyznę. Żyje jeszcze 
w łasnem  życiem.
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A skoro nie rzucił się w wir konfederacji, najlepiej było 
p rzeczekać  zaw ieruchę zdała. Był też bliższy powód w y jazdu : 
reorganizacja korpusu kadetów  w r. 1770 m ająca się  dopełn ić. 
Na razie brakło tam  zajęcia  dla Kościuszki, skoro szkoła zm ie­
niała się na zakład wychowawczy, gdzie przyjm ow ano m ałych 
chłopców . Zaś S tanisław  August rad  był usunąć z kraju po­
grążonego w anarchji i wojnie dom ow ej obiecującego m łodzieńca, 
który okazywał ta len ta  w najbliższej jego sercu  dziedzin ie  arty­
stycznej. Bo w edług św iadectw a Trębickiego Kościuszko ce lo ­
wał nad innymi „swą aplikacją, obyczajnością i wprawą do 
pięknego pisania i rysunku”. O trzym ał więc stypendjum  kró­
lewskie na stud ja zagraniczne.

V.

WE FRANCJI.
Je s t zasługą prof. Dzwonkowskiego rzucenie św iatła na lata 

pobytu Kościuszki zagranicą 1769— 1774. Co o tym okresie 
pow iedział Korzon, jest dom ysłem  zupełn ie błędnym . Zrodził 
się on z tego m ylnego założenia, że K ościuszko był znakomitym 
generałem . Jeśli tak, to m usia ł się gdzieś nauczyć sztuki w oj­
skowej. Nie na rocznym  kursie świeżo założonej szkoły kadetów  
ani w czasie służby tam  odpraw ianej, w ięc chyba we Francji, 
gdzie pozostaw ał przez la t 5 jako stypendysta króla i ks. C zar­
toryskiego. Zaczem  każe mu stuujow ać w szkole inżynierskiej 
i artylerycznej w M ezieres albo paryskiej Ecole M ilitaire i t. d. 
aby dojść do wniosku, że w racając do Polski „przynosił wy­
kszta łcen ie wojskowe, jakiego nikt w takim  zakresie  nie p osiada ł”, 
„że był wybornym inżynierem  i artylerzystą , w cale dobrym zn a­
wcą piechoty, tylko obcą mu była służba kaw alerji.”

N apraw dę Kościuszko z kolegą z korpusu, późniejszym  ge­
nerałem , Józefem  O rłow skim , również stypendystą królewskim 
i pupilem  Czartoryskiego, w yjechał .d la  kszta łcen ia się w m a­
larstw ie. Obaj od listopada ' r. 1769. zapisali się jako słuchacze 
A kadem ji m alarstw a i rzeźby w Paryżu. Rozwijała się ona wó­
wczas św ietnie pod patronatem  dworu i pań na nim rządzących, 
zw łaszcza pani de Pom padour. B rat jej m argrabia de Marigny 
(vulgo W ojciech F ranciszek  P oisson), dyrektor pałaców  królew ­
skich, był pro tektorem  Kościuszki obok stałego sekre tarza  A ka­
dem ji Karola M ikołaja Cochin. Do óbu w idocznie m iał listy 
po lecające od Czartoryskiego, bo S tanisław  August był skłócony 
z dworem w ersalskim , w spierającym  konfederacją barską. Bliższe 
szczegóły tych studjów  nie są jeszcze zbadane. Tyle tylko w ia­
dom o, że z 15 uczniów  z Polski, tylko Kucharski otrzym ał na­
grodę akadem icką, a był wśród nich i Norblin. Kościuszko nie 
w ybił się, doznał zawodu i rozczarow ania i d la tego zw rócił się
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ku innym studjom . Jego dorobek artystyczny należałoby ocen ie . 
D ochow ało się  zeń kilka rysunków w R appersw ilu, kilkanaście 
w M uzeum Czartoryskich. Są to  przew ażnie obrazy fantazyjne, 
podów czas bardzo m odne, obok prac szkolnych z m odeli.13) 
Dobre to było na upominki dla przyjaciół, ale o s ta teczn ie  chyba 
bez większej w artości. T o też is to tne znaczenie m ają zajęcia 
Kościuszki poza A kadem ją, zaś kontakt z nią o tyle, że oddzia­
ła ł na niego panujący tam  kult bohaterstw a i obyczaje cyga- 
nerji artystycznej.

Te nigdy i nigdzie zapew ne nie były przykładne, a więc 
i w Paryżu za m arkizy Dubarry. Nie dziw, że nie w ystarczały 
pobory kapitańskie i stypendjum  od S tanisław a A ugusta i w iększa 
je szcze  pom oc od C zartoryskiego i pożyczki od b ra ta  Józefa. 
P rzypuścić  także można, że wtedy zachw iało się zdrowie, 
a nie, jak chce  Paszkow ski, dopiero w puszczach  am erykańskich. 
Nie przestaw ał Kościuszko praw dopodobnie z rodakam i chron ią­
cymi się do Francji po upadku konfederacji barskiej, gdyż był 
im niemiły czy podejrzany jako protegow any króla. O bracając 
się w śród cudzoziem ców , używał zapew ne ty tu łu  hrabiowskiego, 
jak to  było pow szechnie przyjętem . Nie przeszkadzało  mu to 
iść z postępem  wieku.

Zapoznaw ał się w szechstronnie z ówczesnym niezm iernie 
żywym ruchem  umysłowym Francji encyklopedystów , V oltaire'a 
i Rousseau, usiłując zarazem  gruntow niejsze zdobyć w iadom ości 
w zakresie w skazanym mu w łasną przeszłością i potrzebam i 
ojczyzny. Sam  po pow rocie tak określił swoje zagraniczne 
studja (o artystycznych nie w spom inając) : „S posobiłem  się przez 
lat pięć bycia mego w cudzych krajach wydoskonalić się, co do 
rządu trw ałego z uszczęśliw ieniem  wszystkich należy, w ekono­
m ice i w stanie żołnierskim ...., ile że i w rodzoną pasją do tych 
rzeczy m iałem ” . W studjach  tych znowu byl sam oukiem . Do 
szkół wojskowych nie mógł być przyjęty jako obcy poddany, dla 
spóźnionego wieku i braku protekcji, gdyż ani S tanisław a Augusta 
ani C zartoryskiego nie m iałaby znaczenia. W aktach tych za­
kładów  niem a w zmianki o K ościuszce. Gdyby znajdow ał się 
w którym ś z nich, nie om ieszkałby pow ołać się na to, zabiegając 
w Polsce o stanow isko i okoliczność tę wyzyskaliby niewątpliwie 
w r. 1793. i 1794. zalecający K ościuszkę w ładzom  francuskim . 
Z tych sam ych powodów i jeszcze w ięcej pew nem  jest, że nie 
służył w arm ji francuskiej, dotknięte j klęskam i wojny siedm io­
letniej i podporządkow anej wpływom dworskim. W takich w a­
runkach poza kadram i armji i poza m urami zakładów  specjalnych 
studjum  wojskowe m usiało być szczególnie trudne i niezupełne.

13) Rejestracją tych pamiątek zajęło się czasopismo „Kościuszko". 
Można się domyśleć, że opuszczono akty kobiece.
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Biednych nieraz sposobów  w ypadło K ościuszce się  chw ytać, aby 
zdobyć okruchy w iadom ości z te j dziedziny. Istn ie je  tu  pewna 
analogja z sam ouctw em  tw órców  obecnej arm ji polskiej. Proł. 
Dzwonkowski dom yśla się, że K ościuszko uczył się na wykładach 
publicznych lub lekcjach  pryw atnych przedm iotów  obow iązujących 
przy w stępnych egzam inach konkursowych do szkół specjalnych 
w N ezieres i B apaum e i wylicza podręczniki, które wówczas 
były w użyciu w zakresie  m atem atyki, hydrodynam iki, budow nictw a 
w odnego, geografji i taktyki. O czyw iście są to  dom ysły i tylko 
domysły, ale bądź co bądź praw dopodobniejsze od daw niejszych.

Łatwiej m ożem y sobie odtw orzyć tok studjów  Kościuszki 
w ekonom ice. P od lega ł wpływom fizjokratów  i ich sym patja dla 
chłopów  nadm iernie obciążonych podatkam i, oddziałała  nań silnie. 
N iew ątpliw ie znał podstaw ow e dzieła  Turgot’a (Reflexions sur la 
form ation et la d istribution  des r ich esses) i D upont’a de N em ours 
(La P hysiocra tie), k tóre świeżo się  ukazały, jak i m iesięcznik  
(E phem erides du citoyen) wydawany p rzez tego  ostatn iego w la­
tach  pobytu Kościuszki we Francji. D upont de N em ours utrzy­
mywał żywe stosunki z Polakam i i w krótce potem  przen iósł się 
do Polski, zaproszony przez Komisję Edukacyjną na instruktora 
szkolnictw a oraz przez A. Czartoryskiego na nauczyciela lite ra ­
tury dla jego dzieci. Kościuszko m oże pośredniczył w tem  
porozum ieniu.

S um ując wyniki pobytu Kościuszki zagranicą, nie trzeba ich 
przeceniać. Były skrom ne. Dyletantyzm jego wypływał nie tylko 
z polskiej natury ale z nastro ju  wieku, który się  baw ił nauką. 
Spraw ozdań z pracy nie żądali od niego ani król ani C zartoryski; 
byli bardzo  w zględni jak ludzie wygodni. (P rzec ież  powinny się 
znaleźć z tego czasu listy K ościuszki, chociażby z racji prze­
syłek p ieniężnych). W każdym razie słuszne je st spostrzeżenie 
M ichelet’a, że za pobytu we Francji osta teczn ie  urabia się jego 
ideologja, której kam ieniem  w ęgielnym je st hum anitaryzm  i to ­
lerancja . W ytyczne ów czesnej filozofji francuskiej tw orzą nie­
zm ienne ram y jego umysłow ości. S tąd  jego w iara w łatw ość 
zreform ow ania człow ieka z natury dobrego, skłonność do ab ­
strakcji przy zaniedbaniu obserw acj', n ieznajom ość przeszłości, 
zadufanie w rozum ie wieku, sentym entalizm  i pewien rys kosm o­
polityzm u. Skrajności m oże łagodzi jego poczucie artystyczne,, 
straszliw em  ostrzeżeniem  jest pierwszy rozbiór Polski, zresztą 
Kościuszko nie ma w sobie ducha apostolskiego. Gdy wypadnie 
zakończyć paryskie życie na poły studen ta  na poły panicza, 
wróci do kraju bez św iatoburczych planów. Je s t „filozofem ” na 
m odłę swych czasów . Nieco obcy ojczyźnie jak tylu innych zna­
komitych Polaków tej doby. W słuchuje się w inny rytm życia. 
O dw raca się od przeszłości, jej przesądów  i umiłowań. Lecz
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nie drwi ani nienaw idzi. Pełen  entuzjazm u dla ideałów  p rzy­
szłości stan ie  się ich w yobrazicielem  dla narodu, chociaż dopiero  
po dalszych la tach  dw udziestu.

VI.

MIŁOŚĆ.

W róciwszy do kraju w połowie r. 1774. Kościuszko, zda­
wałoby się, pow inien był odpow iednie znaleźć stanow isko. Tym­
czasem  nie m ógł sobie dać rady. Czy przywykł żyć nad stali 
czy m iał do pokrycia je szcze  jakieś długi zagraniczne, dość, że 
jeżdżąc  po krew nych w ciągu roku obdiuża się n iepom iernie 
i traci resz tę  ojcowizny. H istorycy przy tej sposobności m iotają 
obelgi na Józefa  K ościuszkę, który wdawszy się w w ielkie in te­
resy strac ił m ajątek , co się  odbiło  na niewydzielonej części 
brata. P rzecież na tę  ruinę złożyły się przem ożne okoliczności, 
Józef na leżał do konfederacji barskiej i padł ofiarą prześladow ań. 
Z resztą  oddaw na Tadeusz K ościuszko środki do życia zaw dzię­
czał op iece króla i genera ła  ziem  podolskich. S iechnow ice 
mogły dać tylko chwilowe schronienie a nie były podstaw ą egzy­
stencji. P rzeżyw ał ciężki okres. Czuł się niesw ojo w ojczyźnie. 
Leżały jeszcze  zwaliska I. rozbioru. U szczuplona Rzeczpospolita 
u rządzała się  w praw dzie na nowo, zarów no adm in istracja  jak 
w ojskowość m iały s ię  zupełn ie zreorganizow ać, nastaw a! naj­
płodniejszy perjod panow ania S tanisław a A ugusta, w szechstronnego 
odrodzenia Polski, w ytężonych prac i zabiegów , ale uczestnictw u 
Kościuszki w tem  dziele stanę ła  na p rzeszkodzie jego spraw a 
sercow a. Zaliczony do eta tu  oficerów  korpusowych służby nie 
pełni, nie tyle z powodu nieukończonego rozbioru, ile dla pry­
w atnej wojny, w którą się w dał z głównym dygnitarzem  wojsko­
wym Sosnow skim , hetm anem  polnym litewskim i p rezesem  De- 
putacji wojskowej przy Radzie N ieustającej.

S pó łcześn ie o wiele lepiej rozum iano znaczenie tego zajścia 
dla losów Kościuszki niźli w historji, k tóra je zbagatelizow ała 
(K orzon) posuw ając się (K oneczriy) aż do zupełnego praw ie za ­
przeczenia, a jeśli naw et doceniano (D zw onkowski), to przecież 
bez spraw iedliw ej dla w szystkich miary.

D okum entów  do taj sprawy je s t mało. K orespondencja 
pryw atna Kościuszki zosta ła  spalona. Może co zachow ało się 
w Równem u Lubom irskich. Znane są jednak tylko trzy listy 
bohaterki dram atu  z doby późniejszej, zresztą sam e opow iadania 
pam iętnikarzy, tra d y c je  i plotki. P rzecież i przy tym s tan ie  
źródeł można zm odyfikow ać sądy historyków, którzy w im ię 
odw iecznych, wszystkim  zrozum iałych praw m iłości, rzucali klątwy 
pogardy na ojca przeciw iącego się szczęściu  kochanków.
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Najpierw  upatru jącym  w hetm anie  szczególn ie jaskraw y 
przejaw  nędzy m oralnej tych czasów  godzi się przypom nąć 
wytrawny sąd  o nim Ju ljana  B artoszew icza14) :  „Sosnowski 
ojczyźnie w cale nie zawinił, a przynajm niej nie w iele. N ależał 
do ludzi, którzy w reform ach w idzieli przyszłość Rzplitej... Ze 
szkoły C zartoryskich w yszedłszy, m usia ł być zimnym na w szelkie 
szlachetn ie jsze  poczucia... Ale byli w szelako ludzie tysiąc razy 
od niego w inniejsi. B rudne tylko w nim było owo skupianie 
m ajątku  we wszelki m ożebny sposób, ale ten brak w stydu mieli 
podów czas wszyscy praw ie... Prywatnym  tedy ludziom  dał się 
we znaki, bo był synem swojego czasu, czasu  brudnego i skalanego 
w ystępkam i” . Polityk praktyczny nie krępujący się żadnem i 
zasadam i na ogół przecież po dobrej s taw ał stronie. Był kon­
federa tem  partji Leszczyńskiego (b io rąc łupy na przeciw nikach), 
wysługuje się  C zartoryskim , lecz jak oni ugnie się przed Repninem , 
w cześnie zwiąże się  z królem . M arszalkuje na sejm ie elekcyjnym , 
co .mu jest odskocznią do dalszej karjery. Zagaja koronacyjny, 
na którym  obiecują mu różne wakansy. Z ostaje pisarzem  polnym 
litew skim , starostą  ryczywolskim, kaw alerem  orderu  św. S tanisław a 
I. kreacji. W czasie  zaw ieruchy barskiej zam yśla o rekonfederacji 
przy królu i dosta je  w ładzę nad wojskiem litew skiem , zanim 
opróżni się hetm aństw o. O tóż wtedy praw ie u szczytu wynie­
sienia swego, gdy zbiera ow oce zabiegów  przew ażnej części 
życia, ściera  się z młodym oficerem  kadetów , który jakby mu 
chc iał wraz z córką zabrać pół plonu cz terdziestu  lat wysiłków 
zażartych, n iestrudzen ie podejm ow anych, często  gęsto  aż n ie­
zgodnych z uczciw ością i poczciw ością ch rześc ijan ina i szlachcica.

W te czasy barskie niektórzy pam iętnikarze cofają dzieje 
zatargu. P raw dopodobnie zaczęły  się dużo w cześniej a tragiczny 
w nich zw rot nastąp ił w ciągu roku 1775. N oże wyrostkiem 
bywał w Sosnowicy, a jeśli nie tam , to w W arszawie zw rócił 
oczy na pannę Ludwikę. Nie doceniał trudności tego związku. 
W szak był młody, odważny, św iat był mu otwarty —  w kraju, 
gdzie jako w iecie, szlachcic urodzony był zarów no z panami 
kandydat korony. M undur o tw ierał mu podw oje. I alboż w po­
czątkach jego rodu kniaziówna H olszańska nie przenosiła za ­
cnością krwi jakiejś Sosnow skiej, k tóra była drugą żoną jej syna. 
A zresztą jako spółpow ietnika czy krew niaka a w ykształconego 
i m iłego w tow arzystw ie pan Sosnow icy zap raszał m łodego Ko­
ściuszkę, zapoznając czy lekcew ażąc n iebezpieczeństw o m iłośnego 
stosunku. Bardzo w iernie jego pew ność i pychę dorobkiew icza 
oddają przypisyw ane mu s ło w a : „Synogarlice nie dla wróbli 
a córki m agnackie nie dla drobnych sżlachetków .” Lecz panna

14) W I. tomie P i s m a  z b i o r o w e g o  wyd. przez Józ. Ohryzkę
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'była egzaltow ana, a „w szakże zdarzało  się  już nieraz na świecie, 
że kto pokochał pańskie lub królew skie dziecię , s tara ł się  gw ał­
tem zdobyć, przem yślał w ykradać.” Tak i Kościuszko, pomny 
że i jego p raszczur m oże nie inaczej jak podstępem  i przez 
rap t dostał wnukę O lgim untow ego dom u. Tylko że p rzegra ł tę 
pierw szą bitwę o swe szczęście  osobiste i fortunę prywatną, jak 
następne o dobro i byt Rzpltej. J e s t zaś rzeczą n ieobojętną dla 
historji oznaczyć okoliczności tej rozpraw y a zw łaszcza chrono­
logię wypadków.

Przedew szystk iem  z listów Ludwiki z Sosnow skich Lubom ir- 
skiej wynika, że jej związkom z Kościuszką sprzeciw iła się 
matka. Na tej zaś nie ciężą grzechy hetm ana, tego m opanka, 
co się dorab iał fortuny nie zbyt uczciw ie, uzależniał od Moskwy, 
na którego rzuca się naw et podejrzenie , iż chciał wydać K am ie­
niec Podolski za łodze rosyjskiej. Może m iała z m ężem  wspólną 
dum ę, jako że z D espot Zenowiczów, dom u starego, z najpierw - 
szymi spokrew nionego, bardzo bogatego. P odobną też okazywała 
energję despotyczność. Córka kocha ją, ale boi s ię  naw et 
gdy piąty dźwiga krzyżyk i sam a ma d o ras ta jące  dzieci. Kon­
flikt wyniknął jednak nie tylko z powodu ostrości charakteru , 
ale dla głębokich różnic w św iatopoglądzie. Matka była oso­
bą stare j d a ty ; w późnym bardzo wieku buduje piękny kościół 
w Sosnow icy i zaw iesza tam  portre t swego dozgonnego tow a­
rzysza życia. W K ościuszce widzi farm azona, nienaw idzi uwo­
dziciela. Romans zresztą  prow adzi! do ołtarza. M łodzi podobno 
mieli sprzym ierzeńca w P uław ach, rodziców  ostrzegł Stanisław  
August. Toby t ló m aczyło m oże pew ne drgnięcia w polityce 
późniejszej. W dzięczność czy żal może przetrw ały sam ą m iłość. 
Ta jako rzew ne w spom nienie mogła tow arzyszyć K ościuszce 
w dalekich w ędrów kach i naw et jeszcze w zaciszu starości. 
Lecz jako nam iętność istotnym bodźcem  działania była jedynie 
w  r. 1775 oraz praw dopodobnie i w r. 1769 t. j. w iąże się  
z pierwszym i powtórnym wyjazdem z kraju. Wtedy, raz z po­
wodu zam ierzonego tylko, drugi raz i nieudałego porwania panny, 
opiekunow ie Kościuszki rodzina, Czartoryski, król w yprawiają go 
w świat, zasłaniając przed  zem stą starego Sosnow skiego. S tąd  
nagłość w spisaniu aktów 9. i 10. października 1775 r. w Sła- 
winku pod Lublinem, którem i n ieszczęsny kapitan korpusu ka­
detów  przelał pełnom ocnictw a na poczciw ego szwagra Estkę, 
i stąd dalsza podróż kordonem  austryjackim . Nie bez słuszności 
je st uwaga w pam iętnikach Soroki, dw orzanina pu ław sk iego : 
„Pan Kościuszko był przym uszony opuścić służbę i chronić się 
od prześladow ania nieograniczonej władzy k o m en d an ta ; każdy 
bow iem  hetm an mógł sądzić oficera na rozstrze lanie aż do 
r. 1776, w którym w ładzę hetm anów  okrzesano i zostali oddani 
pod rząd  Komisji w ojskow ej”.

2*



20

Historyk bada jąc  ten epizod miłośny pow inien w spółczuć 
bodaj tylko z księżną Ludwiką Lubom irską wbrew sercu  za mąż 
wydaną. Nie ma zaś powodu w idzieć w Sosnow skim  szczególne 
jak ieś uosobienie zacofaństw a, karjerow iczostw a, sobkostw a, 
a wszystko osta teczn ie  dlatego, że nie pozw olił porw ać córki 
i wyjść jej za człow ieka bez m ajątku i znaczenia, który jednak 
po la tach  dw udziestu w yrośnie na naczelnika narodu. Nie ci 
jedni rodzice upatrywali szczęśliw ość w m ałżeństw ie w najśc i­
ślejszej zależności od tytułu i m ajątku. A m ają m im ow olną zasługę, 
że pchnęli w zgardzonego K ościuszkę ku w ielkiej roli dziejow ej. 
Gdyby dla szczęśc ia  egzaltow anej córki zgodzili się  na to m ał­
żeństw o, byłby K ościuszko m oże ugrzązł w dobrobycie i zapew ne 
niczem  się bardzo nie odznaczył. Byłby filantropem  w guście XVIII 
wieku. Na losy Polski nie oddziałałby silnie, bo p rzecież inni byli 
od niego m ożniejsi, inni zaś nierów nie w ięcej do polityki uzdolnieni. 
Nie żałujm y w ięc Kościuszki z powodu tego zawodu. Na ogół 
stw ierdzić wypada, że kobietom  w iele zaw dzięczał. Jego biograf 
Paszkow ski mówi w ogólnej charakterystyce: „U m arł bezżenny, ale 
był przyjacielem  kobiet i ich w ielbicielem ; miały one z nim tajem ny 
zw iązek czułości, łagodności, dobroci i skrom ności, pojmowały 
po sobie, czego był zdolny, i um iały cenić lepiej pow szechne 
jego przym ioty”. S tw ierdzić to będzie m ożna w różnych epokach 
jego życia tak publicznego jak p ryw atnego.. Z pierw szego znanego 
rom ansu zachow ał dozgonną przyjaźń bogdanki. Zawód był nie 
uczuciowym, ale raczej m aterjalnym .

To, że się nie ożenił, odbije się w pewnej sferze życia 
jego nader u jem n ie ; nadto upodobni je do innych w tej epoce  
w ielkiego rozluźnienia obyczajowego. Na razie  w szakże n ieszczęście  
osobiste przyspieszyło dalszą jego ew olucję, gdyż będąc  sam, 
m iał w iększą sw obodę ruchu, a ostatn ie  w ypadki zm uszały go 
w prost do pow tórnego z kraju wyjazdu. Myśl jego zw racała się 
aż na drugą półkulę, skąd  dochodziły  w ieści o zaostrzającym  
się sporze kolonij angielskich z m etropolją i dokąd mieli kie­
row ać się konfederaci barscy. W tym zam iarze w sparła go pomoc 
księcia genera ła  ziem  podolskich. Nie był on jednak ustalony. 
O d stryja w ziął list polecający do Jerzego  W andalina M niszcha, 
ożenionego z córką Bru hla, a nie zastaw szy go w rezydencji 
dukielskiej, stam tąd  19. października (1775) pisem nie upraszał15)  : 
„abyś JW W Im ć P an Dobrodziej w niósł pow ażną swą instancją 
do Dworu Saskiego o pom ieszczenie m nie czyli w rejm encie 
czyli w gabinecie , cobym lepiej w olał” . A dla objaśnienia p rzed ­
staw ił tok zagranicznych studjów  i d o d a ł: „Krok mój uczyniony 
do Dworu Saskiego jest szczególnym  celem , ażebym  był kiedyś 
użytecznym  Ojczyźnie naszej i w ypłacił się  jej z obowiązku

15) P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y  1907
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obyw atelstw a, ale teraz w Polsce, chociaż chciano mię zażyć, 
nie upatrow ałem  dla niej żadnego uszczęśliw ienia.” —  Są w tem 
ośw iadczeniu zrozum iałe zatajenia a nader znam iennem  jest to 
w ahanie się  w w yborze zawodu z predylekcją do cywilnego, 
w wieku la t 30, co jednak nie dziwi w czasach  m alej jeszcze 
specjalizacji. Je s t też rys n ieporadności życiowej. D obrze więc, 
że nie zatrzym ał się na pierwszym , drezdeńskim  etapie em igra­
cyjnym, ale m iał się  znaleźć na długo w w arunkach, które mogły 
go zahartow ać i urobić na człow ieka czynu.

VII.

LEGENDA AMERYKAŃSKA.

Kiedy Kościuszko po g łośnej aw anturze m iłosnej z córką 
hetm ana Sosnow skiego oddala ł się za m orza, zajm ow ał już uwagę 
szerszego ogółu i były w szelkie warunki, by dookoła jego skąd­
inąd jeszcze nieznacznej osobistości wytworzyła się  legenda. 
„Losy szczęśc ia  dziwnej O patrzności Boskiej sporządziły, tak do­
nosiła z W arszawy 16. aprilis 1777. gazetka pisana przez Pijarów, 
że uwolniwszy od nurtów m orskich przez rozbity okręt W. Imci 
pana K ościuszkę.... z piąciąm a swemi Polakam i przy życiu za­
konserw owały przez chw ycenie się m asztu i do wyspy zaplynienie, 
który potym dostaw szy się  do Ameryki przez dane dowody 
doskonałości swojej w sztuce wojennej rangi pulkownikostwa 
w wojsku am erykańskim  d ostąp ił.” 1 tych anegdot narastało  całe 
mnóstwo, zw łaszcza gdy Kościuszko sta ł się sławnym, i to według 
w szelkiego gustu począwszy od opow ieści o przyjaźni W aszyng­
tona aż do tego spotkania (ku radości obu) z żydkiem polskim, 
który na zw róconą uwagę z powodu zabłoconego lapserdaka 
o d rz e k ł: „Ale bo to  proszę pana D obrodzieja, jak my w yjeżdżali 
z domu, to było bardzo wielkie błoto w P ińczow ie”.16)

N asza historjografja odnosząc się  z nieufnością do różnych 
tego rodzaju tradycyj Kościuszkow kich przecież na ogół pozostała 
w zupełności pod urokiem  legendy. P rzed  laty p ięćdziesięciu 
M. D ubiecki w przypisach do tłóm aczen ia Laboulaye’a Historji 
Stanów  Z jednoczonych bystre poczynił spostrzeżenia w tej mierze. 
Korzon m niem ał, że zerw ał z legendą. Ani on w szakże ani jego 
następcy nie wyzwolili się z pod jej przem ożnego wpływu. W tem, 
co m ówią o tym am erykańskim  okresie w życiu Kościuszki, są 
rzeczy niewątpliw ie słuszne, są dokum enty odsłan iające nowe 
szczegóły, —  ogólne u jęcie  i ośw ietlenie jest b łędne. Korzon 
rozporządzał bardzo skąpem i źródłam i. Z tego ośm iolecia

16) Archiwum Akt dawnych Krakowa, teka zebrana przez Ambr. Gra- 
.bowskiego ; korzystali z niej już L. Siemiński i M, Dubiecki.
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(1776— 1784) znał tylko jeden list K ościuszki, z am erykańskich 
wydawnictw zaczerpną ł kilka w zm ianek a zresztą  oparł się na 
„pam iętn ikach  Rogow skiego” pióra K onstatego G aszyńskiego, które 
m ają taką w artość, jak Chodźki Pam iętn ik i kw estarza. Podstaw ę 
badania rozszerzył prof. W. M. Kozłowski pod znakiem  jednak 
daw nych poglądów.17)

P obudki ideow e zaciągnięcia się  Kościuszki pod sztandary  
am erykańskie nie ulegają w ątpliw ości. Nie znaczy to, by nie 
wpływały też inne, uboczne względy. Nie bez pew nej racji 
św iadek jego ostatn iej przed odjazdem  rozm owy z genera łem  
ziem podolskich19) każe mu tak ro zu m o w ać: „Kiedy w kraju 
zniknęły w szystkie dla m nie widoki, postanow iłem  . . . płynąć do 
Ameryki . . . będę  i ja ten tow ał losu i albo się dosłużę dy­
stynkcji albo p rzyspieszę koniec moim cierp ien iom ” . Nie m iał 
św ietnych kwalifikacyj, któreby mu mogły zapew nić karjerę  
w każdej służbie zagranicą, gdzie przecież w spółzaw odnictw o 
było bardzo silne ze strony różnych uta lentow anych aw anturników  
zw łaszcza francuskich  i w łoskich. Nie przem aw iało za nim i w spół­
czucie, które m iano dla idących na tu łaczkę konfederatów  barskich. 
Jeś li jednak nie trudności życiow e i zam iłow anie przygód, jak 
setki wykolejeńców, pchnęło  K ościuszkę za O cean, to z drugiej 
strony nie należy go m ienić polskim Kolum bem , pierwszym  P o ­
lakiem  w A m eryce, przynajm niej pierwszym , który zrozum iał do­
n iosłość toczącej się tam  walki o n iepodległość. M niejsza, że 
w XV. wieku do ta rł tam  Jan  z Kolna, że w XVII. osiedlali się 
Zborowscy, Łascy, Sadow scy. Nie w arto sprzeczać  się o frazesy. 
W ażnem jest tylko stw ierdzenie, że spraw a kolonij angielskich 
w A m eryce P ółnocnej była w P o lsce w cześnie znaną, że 
w szczególności S tanisław  A ugust nią się żywo in teresow ał i sym ­
patyzow ał z dążnościam i ludów do wolności. Pułkow nik Karol 
Lee, jeden z przew ódców  ruchu am erykańskiego, gościł poprze­
dnio w W arszawie. Do niego m oże m iał K ościuszko listy pole­
ca jące  od Czartoryskiego. W każdym razie  nie dopiero za po- 
w tórnem  przybyciem  do Francji ale jeszcze w P olsce uśw iadom ił 
sobie znaczenie sporu m iędzy W ielką Brytanją a jej osadam i za 
O ceanem . Co praw da dopiero na zachodzie zapew ne ogarnął go 
entuzjazm , który dla wolności Am erykanów  żywiło społeczeństw o 
francuskie tak pod wpływem panujących idei filozoficznych jak 
chęci odw etu na Anglji.

W iele szczegółów  w przedstaw ieniu  tego okresu przez 
Korzona sprostow ał lub uzupełn ił prof. W. M. Kozłowski. O n iektóre 
nie w arto się sprzeczać, jak o ile Kościuszko opanow ał język 
angielski. Co do tradycyji o przedstaw ieniu  się W aszyngtonowi,

17) W IV, X i XIII tomie P r z e g l ą d u  h i s t o r y c z n e g o .
18) Pam Soroki, T y g o d n i k  ill. r. 1881 t. XII.
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to była ona bądź  co bądź  logiczną. Zanim nawet naczelny 
wódz uzyskał prawo mianowania oficerów, wybór ich zależał 
głównie od niego i w malej swej armji niewątpliwie wszystkich 
znaczniejszych znal osobiście. Amerykanie zrazili się do obcych 
ochotników, częs to  gęsto awanturników z pod ciemnej  gwiazdy, 
którzy zgłaszali się tłumnie z wielkiemi pre tensjami19). Jeżeli 
(jak donosiła gazetka pijarska czerpiąc  wiadomość z listu 
Kościuszki) wielu „Francuzów, Włochów, Hiszpanów... oddal ili”, 
a Polacy się zostali,  to nie tylko jako nieliczni i z narodu, który 
nie miał  własnych interesów na drugiej półkuli, ale dla ideowych 
związków i za let charakteru,  których ocena  należała nie tyle do 
kongresu co do poszczególnych dowódców. Nie wielu cudzo- 
ziemców zyskało sympatję. Do tych obok La faye tte’a należał 
Kościuszko. Jednakże  z analizy dokumentów dotąd ogłoszonych 
zdawałoby się wynikać, że zawdzięczał  to nie tyle wybitnym 
zasługom, co pewnym zaletom towarzyskim, skromności i us tępli­
wości znamionującym słabszą indiwidualność. Przyjęty 18. pa­
ździernika  1776 r. jako inżynier w stopniu pułkownika pracował 
cicho zrazu przy obwarowaniach Filadelfji zimą z r. 1776. na 1777. 
Może popadnięc ie  w niewolę jego domniemanego protektora 
Karola Lee wpłynęło hamująco  na dalszą karjerę. Z wiosną 
przydzielony zos ta je do gene ra ła  Gates na północny teren wojny 
koło jeziora Champlain, który miał donios łe znaczenie  ze względu 
na nadzieje pozyskania Kanady. Po porażce poniesionej przed 
rokiem w tych stronach Amerykanie trzymali się obronnie  na 
swojem terytorjum mając oparcie  o twierdzę Ticonderoga. Od 
kwietnia 1777. Gates sprawował tu komendę  samodzielną. Z jego 
ad ju tan tem Wilkinsonem (który pozostawił pamiętniki) przybywa 
ta m w maju Kościuszko zalecony przez genera ła Pa ttersona jako 
„zdolny inżynier i jeden z najlepszych i najsubtelniejszych rysowni­
ków”. Według Wilkinsona „is timidly m odest”, toteż przy robotach 
około wzmocnienia  obwarowań Ticonderogi inżynier amerykański 
narzuca mu swoje plany. Kościuszko przesyła z tego powodu 
krytyczne uwagi i przedk łada własne pomysły Gate s ’owi, ale 
za razem dodaje : „Generale, proszę się nadewszystko, nie każ 
mi robić czegokolwiek wcześniej,  niż tu przybędziesz; powiem 
ci przyczynę: lubię zgodę i chcę być w przyjaźni ze wszystkimi,
o ile to możliwe; gdyby się upierano i nie chc iano wypełnić mojej 
idei, która mogłaby być lepszą, pozostawiłbym im swobodę, tem 
bardziej,  iż jestem cudzoziem cem; wiem, jak muszę być oględnym
i ile względów winienem krajowcom... Szczerze  ci mówię: jestem

l9) Według Lafayette’a : Dégoûtés par la conduite de plusieurs Fran­
çais les Américains étaient révoltés de leurs prétentions; l’impudence des 
aventuriers, la honte des premiers choix les jalousies de l’armée, tes pré­
jugés nationaux, tout servait à confondre le zèle avec l'intérêt, les talents 
avec la charlafanerie.
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czuły i lubię zgodę. W olę raczej porzucić wszystko i w rócić do 
dom u sadzić k ap u s tę”. S pór ten z pułkow nikiem  Baldwinem  
m iał podkład w zatargu dwu generałów  kom enderujących na 
północy. Zwycięża Schuyler. K ościuszko pragnąłby tow arzyszyć 
ustępu jącem u  G ates’owi, ale pozosta je  i doczekał się klęski. 
Po u tracie  Ticonderogi z początkiem  lipca nastąp iła  zm iana 
w dow ództw ie. K ościuszko je st znowu w sztabie G a te s ’a, którego 
kontrofenzywa doprow adzn do kapitulacji genera ła  Burgoyne pod 
S aratogą 17. październ ika 1777. W edług zapiski jednego z h istory­
ków am erykańskich zw ycięzca część zasługi m iał przypisywać 
tra fnem u w ybieraniu pozycyj przez polskiego inżyniera. Jednakże  
zaszczyt uw iadom ienia kongresu i złączone z nim korzyści przy­
padły W ilkinsonowi. Kościuszko nazwany przez W aszyngtona 
„człow iekiem  wiedzy i za sług” (a  gentlem an of sc ience  and of 
m erit) nie uzyskał aw ansu, o który się upom inał lub o nieśm iało, 
obaw iając się zazdrości i „p rzek łada jąc  pokój nad najwyższe 
stopnie w św iecie”. Może pow odem  tego pom ijania był pewien 
brak powagi, z pow odu którego K ościuszko mimo lat trzydziestu  
paru w ciąż jest uw ażany za „m łodzieńca”. Była to żywość 
w rodzona a trochę  z wzorów francusk ich  przejęta , ale i pew na 
n iedojrzałość , której dow odem  jego postępow anie w spraw ie 
honorow ej G ates’a i w łasnej; dało ono powód do licznych wy­
m yślać i ordynarnych obelg, kłórem i rozbrzm iew ały gazety 
am erykańskie jesienią  r. 1778.

W tym czasie Kościuszko był zajęty przy obw arow aniach 
H udsonu w W est-Point. Pracow ał tam  przeszło lat dwa (1778-1780). 
H istorycy przypisują mu kierownictw o tych robó t i wielką za ­
sługę. N asuwają się przecież liczne w ątpliw ości. Najpierw  sam 
K ościuszko nie w kładał w to dzieło  duszy. W ciąż wyrywał się 
na północ pod - kom endę G ate s’a i pop ierał myśl wyprawy do 
Kanady. W W est-Point nudził się okropnie. Roboty szły leniwo. 
K ontrolujący je naczelnik w ydziału inżynierji Du P ortail żalił się 
z w iosną r. 1779., że w ciągu zimy nie wykonano uplanow anej 
ich części. D opiero latem  za przybyciem  sam ego W aszyngtona 
ruszyły żwawo. Obok Kościuszki byli inni kierownicy brygad 
rzem ieślniczych, którzy utonęli w niepam ięci. Szkice i plany 
z okresu tej służby garnizonowej zosta ły  spalone. Brakło o s ta ­
tecznego spraw dzianu w artości fortyfikacyj, gdyż Anglicy zan ie­
chali forsow ania przejścia. W aszyngton m ówił o K ościuszce jako 
obeznanym przez długi pobyt w W est - P oin t szczegółow o 
z rodzajem  obw arow ań i planam i ich uzupełnienia a nie jako 
o ich twórcy. W ich obrębie później nazwiskiem  jego ochrzczono 
tylko ogródek rom antycznie położony, gdzie m iał po pracy wy­
poczywać. W ięc chcąc ca łe  dzieło obrony rzeki H udsonu przy­
pisać K ościuszce trzebaby przypuścić, że nie tylko sam  był 
skrom ny m ilcząc o wielkości tej zasługi, ale że tę  skrom ność
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przekazał naw et legendzie. —  Z końcem  m arca 1780.,- gdy gen. 
Du P orta il popad ł w niewolę, zo sta ł naczelnikiem  korpusu inży­
nierów na mocy s tarszeństw a. Jednakże  jego listy zachow ane 
z tego czasu  dotyczą tylko spraw  drobnych. A już latem  tego 

oku przydzielono go na w łasną prośbę do arm ji południow ej, 
r I znowu tasam a pow tarza się  historja. Co innego mówią 
fakty, św iadectw a pam iętn ikarsk ie  i dokum enty przytaczane przez 
historyków  a co innego ich wnioski oderw ane od tej realnej pod­
stawy i dedukcyjnie z dom niem anej w ielkości Kościuszki wysnute. 
To pewne, że walki w południow ej K arolinie zm ierzały jedynie 
do p rzed łużen ia  wojny, aby doczekać się skutków  nie tylko po­
mocy finansow ej i w ojskowej Francji ale także w ystąpienia Hi- 
szpanji i H olandji a naw et Rosji przeciw  Anglji. Była to m ała 
wojna nosząca w ybitne znam iona dom ow ej, jako że toczyła się 
w t. zw. „strefie  czarne j” , kraju niew olnictw a i torysów. Dowo­
dzący tam  genera ł N ataniel G reene w dzięcznie w spom inał za­
sługi Kościuszki i jego m ile tow arzystwo. Jakkolw iek jednak 
pochlebnie się  w yrażał o inżynierze swojej m alutkiej arm ji i po­
dziw iał jego zalety i w iedzę, przecież on sam  o ileż wyższych 
był zdolności, skoro w ciągu tej wojny z kowala został naczelnie 
kom enderującym  na jednym  z frontów  i naogół pom yślnie wy­
w iązał się z zadania, i w praw dzie Kościuszko dobrze pełn ił 
służbę rekonesansow ą, lecz gdy w partyzan tce  rozstrzygały w ro­
dzone przym ioty żołnierza, głucho o nim w porów naniu z roz­
głosem  czynów n. p. takiego Henryka Lee, który z handlarza koni 
wyrósł na znakom itego kapitana. Dobył naw et kilka forteczek 
i dlatego czuł się w praw ie krytykować K ościuszkę w najw ła­
ściwszym mu dziale robót, nieszczęśliw ie w szakże prow adzonych 
pod palisadam i Ninety-Six z w iosną r. 1781. Nie bez racji też 
(jako że potw ierdzony przez angielskiego oficera M ackenzie’go) 
następu jący  ferow ał w y rok : „Jestem  przekonany, że gdyby in­
żynier był odciął Anglików od wody w pierwszych dniach ob­
lężenia, zm usiłby ich do k ap itu lac ji; ale, chociaż K ościuszko był 
człow iekiem  bardzo pilnym i, jak wierzę, z duszy i serca dobrym, 
chociaż posiadał w iadom ości E chow e, ta len t jego był mierny 
i brakow ało mu wszelkiej iskry eterycznej. Jego błędy pozbawiły 
nas Ninety-Six, a G reene nie uszed ł także krytyki, mimo sza­
cunku i m iłości, jaka go o taczała , za udzielone inżynierowi po­
zwolenie kierowania przykopów na swój własny sposób” . Na- 
m arnow ano ludzi, sam  Kościuszko był ranny i m usiano odstąpić, 
ale to nie przeszkadza historykom  tw ierdzić, że to n ieudałe ob­
lężenie było dow odem  jego wiedzy i ta lentów  i najwybitniejszym 
jego czynem  na południu. Praw dą jest tylko to, że G reene 
mimo tego niepow odzenia cenił go nadal i powierzył mu roboty 
pry blokadzie C harlestow n, która trw ała cały rok (7. XII. 1781 
—  14. XII. 1782). G azety notowały w iadom ości o m ałych u ta r­
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czkach staczanych tam  „pod dzielnym  K ościuszką” . — Losy 
wojny rozstrzygały się gdzieindziej. 19. październ ika 1781. na­
stąp iła  kapitu lacja siedm iotysięcznej arm ji lorda C ornw allis’a 
w Yorktown, 20. stycznia zosta ły  podpisane p rełim inarja pokoju 
w W ersalu.

Kiedy wojska zaw iązały coś w rodzaju  konfederacji, Ko­
ściuszko jako cudzoziem iec trzym ał się zapew ne na uboczu. 
I on p rzec ież m iał na równi z innymi przyznany żołd kilkoletni, 
nagrodę w ziem i i stopień  wyższy. Mimo starań  jego i poleceń  
generałów  G reene’a, G a te s’a, Linkolna i w reszcie W ashingtona 
aw ansu indiw idualnego nie o trzym ał i tylko z ty tu łem  genera ła  
brygady zdawkow e podziękow anie. —  To pom ijanie w ciągu lat 
ośm iu toczącej się wojny utrw ala w rażenie, które wynosi się 
z przeglądu w iadom ości źródłow ych, że K ościuszko nie okazał 
wyższych uzdolnień i d latego odegrał rolę drugorzędną.

Z kolei nasuw a się pytanie, czy i w jakiej m ierze re p re ­
zentow ał P o lskę?

O czyw iście przez sam ą obecność swoją jako Polak byl re ­
prezen tan tem  ojczyzny. W ięcej jednak danych po tem u miał 
zrazu pierwszy lepszy z konfederatów  barskich, Kotkowski czy 
Zieliński, jako indyw idualność polska w przeszłość jaśniej okre­
ślona. Zaś istotnym  przedstaw icie lem  świadom ym  misji i uzna­
nym był wódz tych rycerzy wolności K aźm ierz P ułaski.20) 
O K ościuszce nikt nie słyszał, to też nadrab iał przybranym i ty tu­
łam i, zanim da się poznać Amerykanom z głębokiego, szczerego 
um iłow ania ich ideałów , bezin teresow ności i um iejętności. O P u­
łaskim  oni w iedzieli, że w alczył na równi z nimi w obronie 
„niepodległości kraju i pośw ięcił przez zapał dla tego celu for­
tunę sw oją.” A z szacunkiem  łączyło się dom niem anie, że jako 
dow ódca jazdy m oże im oddać usługi. Rzeczyw iście między 
tymi dwoma ludźmi była ogrom na różnica walorów wojennych. 
Nie należy w yobrażać sobie (jak  Korzon) że Kościuszko był ofi­
cerem  wyższego w ykształcenia a Pułaski um iał tylko jeździć 
konno i m achać szerpentyną. N apraw dę to jeden i drugi był 
sam oukiem , ale gdy K ościuszko^nazbierał trochę  luźnych w iado­
mości z książek wojskowych, Pułaski w rodzone uzdolnienia roz­
w inął praktyką wojenną. Ze pierwszy całym i latanii nie jest 
w ogniu, to tłóm aczy się dla niego bez ujmy, bo inne zadania 
ma inżynier a inne oficer kaw alerji. N iem niej przecież to usu­
nięcie Kościuszki w cień wynika po częśc i stąd, że widzą w nim 
człow ieka pracy gabinetow ej a w Pułaskim  przedew szystkiem  
tem peram en t bojowy. Za rep rezen tan ta m usia ł uchodzić ten, 
który był wyżej ceniony i wciąż na widowni. A w przeciw ień-

20) Por. studjum prof. Kozłowskiego „Pułaski w Ameryce" w B i b l. 
W a r s z  r. 190) II. III. Z ł o t e j  K s i ę g i  Zychlińskiego VIII. i IX. tom.
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stw ie do szarej sylwetki przyszłego N aczelnika jakże w yraziście 
rysuje się postać konfederata barskiego. O dbija nie tylko swym 
kontuszem  ale szlachetnością  i polotem . Wie, co winien sobie 
i swem u narodow i, i um ie przem aw iać tak, żeby go słyszano 
nie tylko w izbie kongresow ej ale i w potom ności. I w reście 
w ranach jego i śm ierci jest spraw dzian bohaterstw a i pośw ię­
cenia zrozum iały dla w szystkich. On też dla 'spólczesnych był 
w yobrazicielem  polskiego entuzjazm u dla w olności.

P rzy jęcie  Kościuszki do Tow arzystw a Cyncynnatów nie było, 
jak to  w ytłóm aczył prof. Kozłowski, szczególnem  odznaczeniem , 
tylko przyw ilejem  każdego o ficera armji rew olucyjnej, który 
w niej przesłużył przynajm niej trzy lata. Los jednak zrządził, 
że on - byl jedynym z Polaków w tem  bractw ie, co nadawało 
jego udziałow i sym boliczne znaczenie. Bądź co bądź dppiero 
gdy w r. 1797 Kościuszko przybędzie pow tórnie do Nowego Świata 
już w glorji bohatera  i m ęczennika narodu polskiego, wtedy jego 
przedstaw icie la  będą w nim upatryw ać także i w tam tej dobie 
walk o niepodległość Stanów  Zjednoczonych. I wówczas około 
postaci, Kościuszki zacznie wytwarzać się w A m eryce legenda na 
wzór te j, która pow stała w Polsce.

VIII.
PRZEOBRAŻENIE NA OBCZYŹNIE.

O siem  lat spędzonych za O ceanem  a ogółem  14 zagranicą 
m usiało oddziałać na K ościuszkę tem  silniej, że zerwały się 
praw ie zupełn ie  związki z krajem  rodzinnym. Ledwo co tam 
o nim widziano, rzadko; stam tąd  doszło go echo, z Dołholiski, 
Puław  czy Równa, gdzie m ieszkała z Sosnow skich Lubom irska. 
„Z sercem  spraw a była skończona”, tak prostolinijnie określił 
Korzon dokonane przeobrażenia. Żołd skapitalizow any zapew niał 
środki do życia. W ynosił nadto Kościuszko „skarb dośw iadczeń 
nabytych w w alce zw ycięzkiej” z górującem  poczuciem  trjum fu 
odniesionego przez słabszych pod hasłem  wolności i n iepodle­
głości. Wytworzył sobie także „system  pojęć i przekonań 
o spraw ach państw ow ych i społecznych, kojarząc odziedziczone 
polskie z obserw ow anem i am erykańskiem i”. Dobro ojczyzny było 
dla niego pierwszym dogm atem . Wygluzował z duszy w szelkie 
p rzekazania o wyższości szlacheckiej nad chłopem ; nie uznaw ał 
naw et różnic rasy. W rzeczach wiary, nie w nikając w problem y 
pośm iertne, żądał tolerancji.

Ta charakterystyka w głównych zarysach słuszna, wymaga 
przecież cieniow ania, a tu i ówdzie sprostow ania na podstaw ie 
dokum entów  dotąd  nieznanych. Przedew szystkiem  łatw o stw ier­
dzić, że Kościuszko nie był bystrym obserw atorem . Wymownie- 
dowodzi tego Korzon, gdy cyfrą olbrzym ich długów Stanów
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Zjednoczonych zaciągniętych na skutek wojny poprzedza zdan ie 
K ościuszki, że „rew olucja am erykańska dała  przykład w ojow ania 
bez p ien iędzy”. Także z dośw iadczeń m ilitarnych nie skorzystał, 
gdy zbankrutow any system  milicyj zechce  zastosow ać w w arun­
kach nierów nie trudn iejszych  niż w Nowym Sw iecie. P rzejm ie 
różne form uły z aktów praw nopaństw ow ych republiki am ery­
kańskiej, ale na ogól jego ideologja była już w cześniej urobiona. 
P oezja przedinsurekcyjna to ru jąc mu drogę do władzy m ienić 
go będz ie „uczn iem ” -W ashingtona, który rósł „pod jego okiem ” . 
W rzeczyw istości (pom inąw szy już to, że w A m eryce ob raca ł się 
w kołach przeciw ników  w odza naczelnego) przy zew nętrznych 
raczej podobieństw ach jakże głębokie istniały m iędzy nimi 
różnice. I W aszyngton, niewymowny i skromny, bez innej am bicji 
jak służenia krajowi, był sam oukiem , o ileż jednak  przez zna­
jom ość puszczy ojczystej i praktykę w ojenną lepiej przygotowany 
do przew odniczenia narodow i w w alce o n iepodległość. K ościuszko 
ze swojem  m nóstw em  w iadom ości oderw anych i usposobieniem  
artystycznem  subtelniejszy, o ileż m niej w ydaje się krzepkim  
a także m oralnie mniej zdrowym. Rzekłbyś, że m iędzy tym i 
dw om a wielkimi ludźmi zachodzi taka różnica, jaka istn iała  
m iędzy pięknie zagospodarow aną, intratną ferm ą Mont Vernon 
a ubogą, nieudolnie zarządzaną posiadłośc ią siechnow icką. 
W ashington miał silne oparcie  o religją, rodzinę, jęd rne  i prak­
tyczne społeczeństw o, K ościuszko był typem  napoły ham letow skim , 
zdolny w praw dzie do czynu ale i pełen rozterki, sprzeczności, 
rozdźwięków, bez realnego na św iat w ejrzenia.

Z listów jego do przyjació ł am erykańskich21) z W est Point 
w la tach  1778— 9 wieje nuda. Brzmi w nich i hulaszcza nutu 
kasarniana. Inaczej, jak pilny służbista, pisze raz po raz do 
genera ła  G reene z pod blokow anego C harlestow n. Znam ienne 
je st u jęcie  się za m urzynam i ze służby poległego kolegi, po 
którym spuścizna żołn ierska ma być ro zd z ie lo n a : „Są nadzy, 
potrzebują koszul, żakietów, spodni, a ich ciało m oże zarów no 
jak nasze nosić dobre rzeczy”. A oto jak na w yjezdnem  z No­
wego Jorku 14. lipca 1784. żegna się z kom endantem  swoim 
N ataniełein G reenehn : „Drogi Panie Jen era le  ! Rezultaty są nie­
pew ne : nieraz wśród najśw ietniejszych widoków znachodzi się 
przy końcu jedynie złudzenie lub tylko obraz jak w lustrze, 
którego nigdy posiąść nie można. G rając na loterji życia przez 
tak długie lata, mam aż nadto dużo dośw iadczenia, abym polegał 
na praw dopodobieństw ach, kiedy naw et pew ność okazała się  tak 
często  wątpliwą. By mniej się narażać na niepew ność losu, 
m uszę zapobiegać wszelkim możliwym w ypadkom, które mogą

21) P r z e g l ą d  h i s t. f. XXVI , por. także T y g o d n i k  i l l u s t r .  
z 18. X. 1924 r.



m nie spotkać, c h o ć b y  naw et przez moją n ieopatrzność. Jutro- 
w yjeżdżam  do Francji. U praszam  Czcigodnego Pana, aby w raz ie  
gdyby Kongres zatrzym ał wojsko po zaw arciu pokoju, zechcia ł, 
za jąć się  m ianow aniem  mnie na szefa inżynierji ze stopniem , 
jeżeli możliw e, genera ła  brygady; będzie to  zaopatrzeniem  na 
w ypadek, gdybym zosta ł zaw iedziony w moich nadziejach  w oj­
czyźnie. —  Zasady przyzw oitości, wpojone we m nie od najm łod­
szych lat, m ają tak silny wpływ na m oje uczucia, że każde dzia­
łan ie  przeciw  m ojem u w ew nętrzem u przekonaniu czyni mię bardzo 
nieszczęśliw ym . Poniew aż m usim y się rozstać, proszę pozw olić 
mi złożyć obojgu Państw u m oje szcze re  podziękow anie za tak 
w spam iałom yślną gościnność, jakiej doznaw ałem  w dom u Państw a, 
jak rów nież za serdeczne za jęcie  się m ną i za Pańską przyjaźń 
dla mnie. D elikatność P ana G enerała  nie dozw ala mi wyrazić 
w dzięczność m oją i życzenia serca mego : pozostaw iam  to memu 
odczuciu  a okazanie w praktyce czasow i, ile razy nadarzy się 
sposobność, choćb y ^b ez  wiedzy C zcigodnego Pana. Rozłąka 
je st bardzo ciężka dla osoby, która się prędko Wszystkiem przej­
m uje, a je szcze  bo leśniejsza, gdy przyw iązanie razem  z powa­
żaniem  żywi się  dla osoby o wielkich zasługach. —  Spodziewani 
się, iż Czcigodny Pan zaszczyci m ię swoimi listami. Będzie to jedyne 
zadow olenie, którem będę m ógł się radow ać podczas naszej roz­
łąki i sądzę, iż Czcigodny P an nie odmówi mi tego. Mam na­
dzieję , że w swych listach Pan G enerał nie zapomni donosić 
mi o swojem  i swojej Rodziny zdrowiu, które tak bardzo m nie 
obchodzi. Również proszę o najdokładniejsze inform acje o stanie 
spraw  publicznych, bo przez dłuższy mój pobyt tutaj zżyłem 
się  z krajem  tutejszym  i jego m ieszkańcam i i cokolwiek się zdarzy, 
na równi z nimi, gdziebym tylko się  znajdow ał, będę się czuć 
dobrym patrjotą. Żegnam Cię, mój Drogi G enerale, jeszcze raz 
żegnam  Cię. Bądź tak szczęśliw ym , jak Ci tego życzę. P oz­
wól, choćby tylko w m oich m yślach, uścisnąć Twoją dłoń, tak, 
jakbym chc ia ł to uczynić, gdybyś w rzeczyw istości był obecnym, 
i pozwól przypieczętow ać tem  na zaw sze naszą wspólną przyjaźń.”

Po przybyciu do Europy, z Paryża 26. sierpnia, do innego 
z przyjaciół (Wil liam s’a) tak p isał o w ęzłach, które się zadzierżgnęły 
m iędzy nim a Ameryką,

„Czy uwierzysz, że czuję się bardzo nieszczęśliw ym  z po­
w odu oddalenia się od Twego k ra ju ?  Tu zdaje mi się być inny 
świat, w  którym każdy znajduje wielką przyjem ność w pozbaw ianiu 
sieb ie  zdrow ego rozsądku. Może być, że czas uprzedził mój 
um ysł na korzyść Twej ojczyzny i że przejąłem  się zasadam i 
w iększości, ale przyroda jeszcze więcej to uczyniła; je st to  jak 
w rodzone w każdej piersi. Tutaj ludzie stara ją  się bardzo 
zm niejszać wdzięki, które stanow ią praw dziw e szczęście , lecz 
wy tam  całym  pędem  idziecie po wyznaczonej drodze, prze-
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konyw ujecie się  z dośw iadczenia, że życie dom ow e i w olność 
są najlepszym  darem , jakim  przyroda m ogła obdarzyć ród ludzki. 
Ju tro  wyjeżdżam  do Polski, ale z pew ną trwogą, bo dow iedziałem  
się od jednego z m oich ziomków, iż sprawy Rzeczypospolitej, 
podobnie jak i moje, są w bardzo opłakanym  stanie... J a  m uszę 
przygotować się na najgorsze, m oże zobaczysz mię znowu w Twojej 
ojczyźnie, dlatego to m usisz użyć swego wpływu w Kongresie 
na m oją korzyść...” .

W reście  mamy trzeci dokum ent, który określa stosunek 
K ościuszki do jego p rzeszłośc i am erykańskiej. J e s t to  datow ana 
w W arszaw ie 15. m aja 1789 r. odpow iedź na odezw anie się 
z Paryża m ajora H askell 'a. Brzmi w dosłow nym  z angielskiego 
przek ładzie: „Jestem  szczęśliw y, że choć raz na pięć lat 
mogę otrzym ać w iadom ość o kraju, do którego tak jestem  przy­
wiązany. Całem  sercem  dziękuję Ci za poczciw y list. Twoja 
osoba zaw sze była dla m nie drogą i nie zaw iodłem  się na Twoim 
charak terze. Mało, bardzo m ało je st na św iecie przykładów  tak 
trw ałej przyjaźni na taką odległość. I dlatego z tem  gorętszą 
czułością  serce  m oje się ście le , im za w iększego dłużnika uw ażam  
się względem  C iebie i z praw dziw ą radością okażę Ci w dzięczność 
w każdem  m iejscu  i w każdej okoliczności życia. Mój dobry 
przyjaciel G reene pożegna! się z tym św iatem ; duże łzy spły­
wają z mych ócz, ile razy myślę o Nim. Pow inniście postaw ić 
Mu pomnik lub zbudow ać m auzoleum  ku Jego pam ięci. Znałem  
Jego zasługi lepiej m oże, niż ktokolwiek inny, i uważałbym 
W asz kraj za bardzo niew dzięczny, gdyby nie ukoronow ał Zm arłego 
tytułem  wielkiego genera ła  i obyw atela. Napisz mi, co słychać 
z Waszym K ongresem ? To nie dobrze, że dotąd, stosow nie do 
certyfikatów  . danych oficerom , nie chcą zapłacić, ani procentów  
ani sumy im się należącej. Nie mówię za siebie, lecz słyszałem  
w iele skarg i złe w yrażania się o moim ukochanym  kraju; jego 
repu tac ja  jest dla m nie drogą, c ierp ię  więc sam może w ięcej, 
niż wielu w K ongresie. Na Boga napisz do Twych przyjaciół 
w K ongresie; spodziew am  się, że Ty sam wiele słyszałeś w Paryżu 
i je steś  przekonany o konieczności sp łacen ia tego  długu. Moje 
uszanow anie dla pani G reene, dla pana M oris’a z C harlestow n 
a moja m iłość dla pana W illiam s’a i A rm strong’a i, jeżeli żyje, 
G a te s’a. Jes tem  z Wielką czułością  Twoim powolnym i pokornym 
sługą, H rabia T. K ościuszko”.

Tych pięć liter (coun t) przed im ieniem , to  przypom nienie 
tytułu używanego na obczyźnie, w skazuje z całą dosadnością  na 
n iezupełność przeobrażenia, które się dokonało w długich latach 
pobytu w ogniskach ruchu filozoficznego i dem okratycznego. 
Pod pow łoką zm ienionego stro ju  i obyczaju żyje przecież zawsze 
jeszcze  wiele z najpospolitszych naw et uprzedzeń wieku. S tarego 
człow ieka skruszą w nim dopiero pioruny Rewolucji, którą zapo­
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w iadają w łaśnie zbierające się S tany w W ersalu, zaś wielkość 
duszy rozw iną dopiero  przełom ow e zdarzenia, które przygotowuje 
sejm  obradujący w W arszawie.

IX.

„SIELANKA" POLSKA.

Pom yślne K ościuszce wiatry wiały w powrotnej przez O cean 
drodze. Nie zatrzym ał się dłużej w Paryżu zapew ne nie tylko dlatego, 
że po la tach  ośm iu spędzonych w A m eryce czu ł się obco w śro­
dow isku wyrafinowanej kultury, ale zapew ne i dla braku środ ­
ków. Rychło też, już w czesną jesienią , stanął w Polsce. —  O bo­
wiązki w dzięczności w iodły go najpierw  do księcia jenera ła  ziem 
podolskich. „1784 r. przyjechał do Puław  —  zanotow ał dwo­
rzanin Soroka. —  Bawił tu  kilka m iesięcy, przepom niał trochę 
rodow itego języka i z trudnością tłum aczył się w opow iadaniu 
o zw yczajach, wojnie i położeniu  krajów am erykańskich .” Na­
w zajem  dowiadywał się o tem , co zaszło w ojczyźnie. O kazało 
się, że trafił źle. Zrywała się zaw ierucha kłótni Czartoryskich 
z królem  na tle sprawy D ogrumowej. Zw iązek z nimi musiał 
zaszkodzić K ościuszce w karjerze wojskowej. Odmówiono 
mu pułku ułanów  niewątpliw ie z tego powodu. Mniejsza, że 
Kościuszko nie miał za co kupić tej rangi a nie położył zasług 
w obec Polski, za któreby należało go stopniem  wynagrodzić. 
Król był jego pro tektorem  i nie lekcew ażył jego dośw iadczenia 
w ojennego, jakkolwiek je zdobył w innej broni i odm iennych 
od europejsk ich  w arunkach. Jeśli go pom inął, to ze względów 
po litycznych ; w okresie niesłychanego rozognienia nienawiści 
partyjnych, planów detronizacji, S tanisław  August chciał m ieć 
w wojsku ludzi zaufanych i przenosił takiego n iezdarę, jak By- 
szew ski, nad człow ieka, który uchodził za kreaturę Czartory­
skich. „O brażony tą niespraw iedliw ością Kościuszko obrał pry­
w atne życie .” Nie chc iał przecież pozostaw ać na puławskim 
dw orze. Nie w rócił do ojczyzny po to, by uczestniczyć w wich- 
rzeniach  partyj, ani m iał dość talentów, by muzom służyć. Nie 
pogodziłby się  z niejasną rolą rezydenta. Wypadło w ięc udać 
się do rodziny w Brzeskie, co m iało wywrzeć wpływ korzystny. 
Miał się skąpać w polskości, zróść się na nowo z ziem ią i ludźmi.

Gdy wielu doznaw ał rozczarow ań, przecież siostrzane nie 
zawiodło go serce . Całym było ono m ajątkiem , gdy p retensje 
do rządu Stanów  Zjednoczonych nie dawały się zrealizować, 
a m ało ważyła sam a (egzotyczna nieco) zasługa udziału w wojnie 
o n iepodległość za O ceanem , tytuł naw et am erykańskiego gene­
rała  brygady nie zapewniał (m im o zainteresow ania dla przygód 
w Nowym Sw iecie) dość silnej pozycji tow arzyskiej. J ad ąc  po
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P olsce rzem iennym  dyszlem , a zw łaszcza jeśli m yślało się o za­
łożeniu  rodziny, trzeba  było w ykazać się nie tylko jako natus 
ale i possesionatus. W ięc Anna Estkow a z niezm ierną d elika t­
nością zapew niła bratu  pozór niezależnego, sam odzielnego bytu. 
Zw rócono mu rodow e S iechnow icze, chóciaż daw no zaliczkam i 
p rzebra ł ich w artość, aby się  tam  m ógł baw ić gospodarką, której 
niedobory nadal pokrywać będzie siostra . T adeusz sadził drzew ka, 
cieszył się  dzikiem i kaczkam i, które gnieździły się  nad sadzaw ką 
w ogro_dzie, czytał książki, trudn ił się tokarstw em  i rysow ał, jeź­
dził w odwiedziny, a także jak inni o ra ł i s ia ł na dawną m odlę 
siłą pańszczyźnianą z 20 cha t ch łopskich . S zczup łość docho­
dów tłóm aczy Korzon ulgami w robociźnie a naw et uw alnianiem  
z poddaństw a. W tym duchu daw ał Kościuszko później w skaza­
nia, ale niem a dowodów bezpośredn ich , że tak dz ia ła ł w okresie 
w łasnej gospodarki w S iechnow iczach. Jeśli nie zm ienił prawnego 
położenia chłopów  tam tejszych, to m oże przeszkodą mu była 
podśw iadom ość, że rozporządzałby  m ieniem  niesw ojem . N ie­
wątpliw ie w szakże, jak to wynika z jego korespondencji z s iostrą  
i sąsiadem  Zaleskim , kierow ał się nie tylko spraw iedliw ością 
ale filantropią zgodnie z duchem  czasu. Robił w praktyce to, 
co na w iększą skalę ks. P aw eł Brzostow ski, Joachim  C hrepto- 
wicz, Anna Jabłonow ska, S tanisław  M ałachowski i i., czego do­
m agał się w łaśnie wtedy S tasz ic  w Uwagach nad życiem  Jana 
Zam oyskiego. Ten piękny rys cha rak teru  znajdow ał ujem ny od ­
powiednik w ustaw icznem  zaciąganiu długów, k tó re tłóm aczą 
się nie tylko dobroczynnością ale naturą artystyczną, beztroską 
w łaściwą wojskowym, naw yknieniam i do życia o pewnych wymogach 
kulturalnych i zdrow iem  podrujnow anem .

Ideał ziem iańskiego żywota określił życząc kom uś z przy­
jació ł „dobrej żonki, pół kopy dzieci, dobrego zaw sze sąsiada, 
nigdy nie m ieć procesów  i być zaw sze stałym  i przyw iązanym  
dla kraju” . Sam  jednak  nie um iał rozw iązać naczelnego pro­
blem u życia pryw atnego, chociaż nasuw ał się on uporczyw ie 
zw łaszcza w tych la tach , gdy go nie obarczały  żadne obowiązki 
publiczne. Pew no nam aw iała go siostra  do ożenku, z tą  myślą 
jeździł w odw iedziny naw et daleko, w idział przykłady szczęśli­
wego pożycia i w sąsiedztw ie najb liższem ; ale były w idocznie 
i przeszkody, w wieku, s łabości zdrow ia, m oże w wielkich asp i­
racjach  przy m ałej zasobności (ty tu ł generalski przy braku fo r­
tuny i pułku nie w ystarczał do m ałżeństw a bogatego), najbardzie j 
jednak w zm ienności upodobań. —  Chociaż ze swego pokolenia, 
nie ślizgał się jak Duklanek O chocki po sam ej pow ierzchni życia, 
to też w iejskie wczasy nie były mu niezm ąconą sielanką. O dczu ­
wał niekiedy jej czczość, niecierpliw iły go trudności, zawody, skoro 
w jednym z listów do siostry znajdą się te  słow a : „Bądź pewna,, 
że nic mnie tu  nie utrzym uje w Polszczę, jak ty ty lko .”
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W korespondencj i z Estkową może najwyraźniej odbija się 
ówczesny wizerunek jego duszy o zmiennych ciągle nas tro jach; 
na podkładz ie  smutku  przejawy młodzieńczej żartobliwości. Ten 
rozgardjasz myśli,  pomięszan ie  poważnych i błahych, ich uryw- 
kowość będzie niestety cechą znamienną także publicznej jego 
korespondencj i.22) Poglądy polityczne wyraził w pisemnej dy­
skusji z posłem Zaleskim upat ru jąc główne zlo w poddaństwie, 
które uczyniło lud obojętnym dla spraw krajowych, i w niewyro- 
bieniu indiwidualności narodowej. Ta rozprawa sąs iedzka za­
sługiwałaby na rozpat rzen ie  w związku z prądami ówczesnej li­
teratury. Jakże  zrozumiałym na tle filozołji tej doby jest pomysł 
Kościuszki, by lud ruski polszczyć zapomocą  kościoła. Widać, 
że się z nim nie zżył i że nie potrafi grać  na nielicznych s tru­
nach jego duszy. Dlatego Mickiewicz porównując Kościuszkę 
z Suworowem te m u os ta tn iemu pod tym względem przyznaje 
wyższość.

Ciekawsze są wyobrażenia  przyszłego Najwyższego Nacze l­
nego siły narodowej o sposobie obrony kraju. Uwagi jego na 
ten temat wydrukował Korzon z autografu Akademji. Zaiste są 
bardziej zdum iewające  niż tytuł hrabiowski: „Żołnierz regularny 
i zawerbowany gwałtem po wi ększej części z chłopów, których 
rodzice i sami oni nie mają od rządu żadnego prawa zabezp ie­
czającego  ich osoby i mają tek,  nie są przywiązani do kraju, nie 
są interesowani w dobru powszechnem, —  w subordynacji utrzy­
mywany, słucha tylko sw'ej starszej zwierzchności,  która użyć go 
może według swego sposobu myślenia.. . Przykłady są wiadome, 
jak wojsko bywało czasem przeciwko swojemu krajowi i za am ­
bicję upodobanego sobie genęrała kajdany kładło na obywateli.. . 
Wojsko, za przekonaniem cudzem idąc, broniło wolności, lecz 
tylko od przemocy zewnętrznej.. .  Supponujmy, czego broń Boże, 
aby kilku generałów, zniósłszy się, zechciało w naszym kraju 
uczynić spisek. Oprócz oficerów kilku, nic niema w kraju, coby 
się oprzeć  mogło zuchwałej ambicji i rozjuszonej rozpuście. 
Więc potrzeba wyciąga, aby obywatele sami opatrzyli sposób 
ochrony swojej. ..  uformowaniem milicji... Po wszystkich woje­
wództwach, ziemiach, powiatach jeden regiment pieszy i drugi 
kawalerji.  Oficerowie powinni być obierani na sejmikach. Każdy 
żołnierz powinien mieć wydanych sobie kilkadziesiąt ładunków 
i nosić mundur  województwa. Regiment szykować się ma we 
dwa szereg i:  w pierwszym szlachta, w drugim żołnierze z mie­
szczan i chłopów. Exercerunek zasadzać  się ma na najniezbęd­
niejszych obrotach i czynnościach : W lewo, w prawo zachodź. 
Gotuj! Cel! P a l !” —— Te luźne myśli rzucone zostały może nie 
w r. 1789 po uchwale o armji stutysięcznej, ale w okresie przed­

22) Wydanie Ł. Siemieńskiego z r. 1877.

I
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sejmowym, kiedy w związku z niepokojami na Ukrainie i wojną 
rosyjsko-turecką żywo rozprawiano o sile zbrojnej Rzpltej.  23) 
Jakkolwiekbądź zszedł się w nich Kościuszko z takimi oligar­
chami jak Szczęsny Potocki w obawie przed widmem militaryzmu 
i absolutum dominium. Zapewne były i myśli zdrowe (wzmianka 
o upośledzen iu  ludu, wszechstanowość organizacyj milicyjnych), 
ale wytyczna całkiem błędna i szkodliwa. Co za sens miały re­
miniscencje amerykańskie albo wizja ch łopa pod bronią przy zło­
żonych na krzyż snopach zboża, niby z obrazka wyszywanego 
białą włóczką przez panie wielbiące w tej dobie pomysły obywa­
te lskie księdza Brzostowskiego. Ten poczciwy klecha chociaż 
okopy sypał i armatki ustawiał na granicy swojego Pawiowa, prze­
cież rozumiał i potrzebę żołnierza wyćwiczonego i stałego kor­
pusu  z artylerji i gwardji, któryby mógł stać się trzonem armji.  
Polska nie była Atlantydą ani też miała w sąsiedztwie li tylko Iro- 
kezów zbrojnych w tomahawki. Nawet taki Janusz Sanguszko, 
wojewoda wołyński, przyzwalał na mianowanie oficerów przez 
króla. Inaczej łacno można było zasilić poprostu żywioły roz­
bójnicze, hajdamackie, albo wywołać dziesięć wojen domowych. 
To zapoznanie przez generała mającego pewne doświadczenie  
wojenne potrzeby władzy centralnej i naczelnej,  któraby zorganizo­
wała i prowadziła obronę zewnętrzną państwa zagrożonego przez 
olbrzymie potencje militarne, byłoby tragicznem, gdyby nie to, 
że on. sam przecież naopak swej teorji ujmie pełną, nieograni­
czoną komendę za insurekcji.

Powrót do służby publicznej zawdzięczał Kościuszko po­
wołaniu do życia wielkiej armji przez Sejm Czteroletni.  Miał 
w tych okolicznościach warunki do zajęcia wyższego stanowiska. 
Na miarę swego wieku miał wiele zalet go wyróżniających. 
Jego przygotowanie wojskowe nie było systematyczne, ale miał 
za sobą i pobyt u kadetów i wiadomości z inżynierji i doświad­
czenie  wojny amerykańskiej, gdy inni z oficerów albo się pos ta ­
rzeli w pokoju albo wyglądali na „smarkaczy, s tuden tów.” Za­
lecił go sejmik brzeski, poparli posłowie Kublicki, Fryderyk Mo­
szyński, A. K. Czartoryski i Kazimierz Sapieha na sesjach z po­
czątku grudnia 1788, później (9. VI., 29. VIII. i 28. IX.) O ża­
rowski, Lipski i Seweryn Potocki, aż 1. października 1789 r. 
znalazł się na liście przedstawionej królowi do nominacji. Za­
biegała o to Ludwika z Sosnowskich Lubomirska. I sam Ko­
ściuszko dla tej sprawy był kilka razy w Warszawie. Zwykła 
to była kolej rzeczy, ale okoliczności te nie są obojętne. Z na­
zwiskiem Kościuszki zapoznawało się społeczeństwo, on zaś 
będąc  w stolicy w okresie niezmiernie żywego ruchu politycznego 
dojrzewał w tej atmosferze. Przez pięć lat blisko przesiadując

23) Por. K o r e s p o n d e n c j ę  k r a j o w ą  St .  A u g u s t a .
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na par tykularzu przesiąkł jego zapatrywaniami, te raz  zapoznaw ał  
się z ca łokszta ł tem spraw Rzpłtej i ludźmi szerszych wymiarów. 
Na ten czas przypada zapewne  zetknięc ie  się z kierownikami 
opinji sejmowej, z przedstawicie lami stronnictwa „patrjotycznego.” 
Przec ież gdy jako gene ra ł-major przydzielony został do I dywizji 
wielkopolskiej z kwaterą we Włocławku, stara ł się usilnie o prze­
niesienie ,do  wojska litewskiego i Kujawy zdały mu się miejscem 
wygnania. '-') Z tym separa tyzmem prowincjonalnym jemu s a m e ­
mu po paru  la tach  wypadnie  walczyć.

Rychło zresztą, w połowie roku 1790, przesunięty  został 
do dywizji małopolskiej pod ko mendę księcia Wirtemberskiego. 
Było to w związku, z sytuacją polityczną. Stronnictwo górujące 
w Sejmie  krusząc opór  Stani sław a Augusta parło do przymierza 
z Fryderykiem Wilhelmem i wojny z dworami cesarskiemi. Go­
towała się wyprawa do Galicji przy współdzia łan iu  Prusaków. 
Obok i poprzed starych generałów nominalnie sprawujących ko­
mendę już wysuwali się młodzi zyskani z zagranicznej służby 
•jako przyszli dowódcy. Stronnictwo „patr jo tyczne” szukało też 
sposobów zapewnienia sobie władzy w wojsku. Dla niego, o ileby 
naczelnej komendy nie objął poprostu  generał pruski, godnymi 
uwagi byli zięć Czartoryskich i uchodzący za ich człowieka 
Kościuszko, w przeciwieństwie do księcia Józefa Poniatowskiego 
i jego otoczenia (Michała Wielhorskiego, Mokronoskiego) zaufa ­
nych króla. —  Wkrótce jednak planów wojennych- pon iechano 
i organizacja armji postępowała tak wolno, jakby pokój był za ­
pewniony. Kościuszko od lipca do połowy września miał kwa­
te rę w Lublinie, poczem w Międzybożu pod Latyczowem na P o ­
dolu aż do lata 1791. roku.

W tym czasie między zwykłe zajęcia służbowe wplótł się 
romans z Teklunią Żurowską, który zajął szczególnie uwagę hi­
storyków, ponieważ zachowały się oświetlające go listy Kościuszki. 
Nie pam ięta jąc , że oświetlenie jest tylko jednostronne, piętnują 
„pogardą i oburzen iem ” ojca panny, który rzekomo dla ubóstwa 
Kościuszki odmówił mu córki. Miał może inne powody, skoro 
ją wydal później za uboższego Kniaziewicza. Niema co się tem 
zajmować, gdyż „ani rozpaczy ani gwałtownego wstrząśnienia 
ten zaw ód” nie wywołał u Kościuszki, jak stwierdza nawet 
Korzon. Wątpić można, czy to była „druga miłość",  jeśli do 
do frazeologji listów nie przywiąże się zbytniej wagi. Dziewczę 
1-8 wiosen mogło mieć urok dla człowieka lat 45, który zawsze 
tęsknił do życia rodzinnego, ale nie był to płomień oczyszcza­
jący duszę, przelotne  raczej upodobanie. A już bila godzina 
wielkich przeznaczeń  dziejowych, w której zc ichnąć  musiały 
osobiste troski.

Por. jego list do posła Niesiołowskiego z 7. 11. 1790 i podanie do 
Komisji Wojskowej z października 1789 ( P r z e g l ą d  h i s t .  XIX. 324).

3*
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X.
DUBIENKA.

O wojnie r. 1792. z Rosją mamy prócz opracowań K. Gór­
skiego i Korzona monografję Adama Wolańskiego tem cenniejszą,,  
że oparta jest także o za tracone  materjały  archiwum hetmańskiego 
w Młynowie. Kampanja ta jest oświetlona stosunkowo dość 
wszechs tronnie , ale nie wystarczająco jeszcze. Pewna powścią­
gliwość albo bezkrytyczność sądów wynika stąd, że tu jest punkt 
wyjścia właściwej legendy polskiej o Kościuszce, która wyrosła 
z kurhanów kryjących zwłoki poległych pod Dubienką.

Do zaciemnienia kwestji powodem była nie tylko osoba 
Kościuszki ale w wyższej jeszcze mierze opinja tyle pochlebna 
u spółczesnych i potomnych o Sejmie  Czteroletnim, który przecież 
ponosi winę klęski r. 1792. a tem sam em  i II. rozbioru. Wojna 
w obronie Konstytucji 3. maja nie była przygotowana ani mili­
tarnie ani dyplomatycznie a przeto wynik jej łatwy do prze­
widzenia. Rozstrzygnęła się nie na Litwie ani na Ukrainie ale 
w Berlinie; losy jej były przesądzone z chwilą, gdy zawiodło 
przymierze pruskie. Miała już tylko osłonić odwrót dotych­
czasowych kierowników polityki i dać czas do rokowań z Rosją. 
Ignacy Potocki us tępował  miejsca Szczęsnemu. Nie dojrzano 
je szcze grozy nowego podziału. Trzeba było tylko coś zrobić 
dla honoru młodej broni. Gen. Dr. Marjan Kukieł w „Zarysie 
historji wojskowości w Polsce"  kampanję  r. 1792. nazywa poprostu 
„próbą ogniową”. A i ona była niezmiernie trudną, jeśli ma się 
na uwadze ogromną niespółmierność sił, jak się ona przedstawia 
nie jedynie w zestawieniu liczb, ale i ocenie rzeczywistych 
wartości,  które cyfry te wyobrażały.25)

Rozważając bardzo ograniczoną w takich warunkach odpo­
wiedzialność dowództwa można zaledwie wyrazić niejakie zdzi­
wienie, że Kościuszko sprawując w pierwszych miesiącach 1792 r. 
komendę  nad armją koronną stojącą w I. linji na Ukrainie nie 
przygotował się lepiej na przyjęcie nieprzyjaciela. Z korespon­
dencji i pamiętnika Poniatowskiego ma się wrażenie, że kon­
centracja sił polskich mimo wskazówek nadsyłanych ze stolicy 
nie zos ta ła dos ta teczn ie przeprowadzoną. Co więcej wyczuwa 
się u Kościuszki jakby lekceważenie nie dość zresztą stanowczych 
rozkazów młodocianego bratanka królewskiego. Był to może 
posiew polityków wrogich imieniowi Poniatowskich obok zadufania 
samouka. Rzeczywiście miał większe od innych doświadczenie 
i lepiej um iał  sobie radzić. Dlatego działał ze swą dywizją 
samoistnie, bez dosta tecznego czucia z głównym korpusem 
Miało to się odbić  fatalnie na przebiegu słynnej bitwy pod  
Dubienką.

A. Mi Skalkowski: K s i ą ż ę  J ó z e f  (Bytom 1913) rozdział IV. i V
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Mniejsza, że zos ta ła przegraną. Inaczej prawie być nie 
mogło. Ważnem  jest  jednak, jak ją s toczono, bo te okoliczności 
wskazywałyby na pewne zasadn icze braki w umysłowości wodza 
polskiego. I tak pam ię tać  należy, że  w przeciwieńs twie do przy­
godnego starcia pod Zieleńcami walczyć miano pod Dubienką 
na s tanowiskach wybranych i starann ie  przygotowanych. S tąd  
odpowiedzia lność  Kościuszki je st ściśle określoną. Z korespon­
dencji z Poniatowskim okazuje się dowodnie , że Kościuszko był 
kilkakrotnie os trzegany o zamiarze  przedarc ia  się Moskali poprzez 
terytorjum galicyjskie, a więc że nie powinien był liczyć na za­
bezpieczen ie  prawego skrzydła przez oparcie  o slup graniczny 
i zostawiać  je w powietrzu. Obe jście istotnie miało miejsce .26) 
Gorszym wszakże b łę dem było niebronienie nieprzyjacielowi 
przeprawienia przez Bug sil tak przemożnych, iż prze łam anie  szyku 
polskiego musia ło nastąpić. Kościuszko nie or jentował się w sy­
tuacji,  gdyż całą inicjatywę zostawił w rękach wroga i nie żądał 
pomocy od Poniatowskiego. Następnie , gdy popołudniu zaczął 
się właściwy atak rosyjski,  ogarnięty został przez uciekającą ka- 
walerją i utracił faktycznie komendę. Jego dywizja wycofała się 
w czworobokach prowadzona przez generałów Wielowieyskiego 
i Karwickiego. Odznaczył się także major V. pułku fizyljerów 
Antoni Szuszkowski, który „w zasłanianiu rejterady przez korpus 
rosyjski będąc  atakowany nieprzestannie  w przec iągu mil 2 przez 
godzin 6 w porządku przyzwoitym bataljon doprowadzi ł ze stratą 
tylko jednego fizyljera i 4 kanonierów’’27). I Kniaziewicz, wów­
czas  porucznik tego regimentu, zosta ł orderem „zaszczycony ze 
względów sprawiedliwych” . —  Na taki obrót  rzeczy wskazują 
już pamiętniki Zajączka, a jeszcze wyraźniej Michała Starzeń-  
skiego.28) Niesłuszne więc było oburzenie  na prof. Smoleńskiego, 
że podał  relację Antoniego Trębickiego z tamtemi dość zgodną.29)

Wyrokując o Dubience historycy nasi w braku tego prostego 
sprawdzianu zasługi, jakim z reguły jest powodzenie, zadowolniii  
się samym zaszczy tem uporczywej z wrogiem przemożnym walki. 
Aleć chwata ta (prócz że wspomnianym i kilku innym oficerom30) 
przynależy szeregowym, a nie wykazano udziału w niej wodza 
ani jego odpowiadających wielkości potrzeby uzdolnień. Gdyby 
bierność jego wytłómaczyć koniecznością trzymania na miejscu 
niewyrobionego żołnierza a usunięcie z placu boju nieszczęściem,  
to i tak ani wybór stanowisk ani prowadzenie bitwy w pierwszej

26) Według raportu chorążego Głoskowskiego, który powołano w re ­
lacji opracowanej przez kancelarją wodza naczelnego, podczas gdy Koś­
ciuszko w swoim pamiętniczku milczy o tym epizodzie.

27) M o n o g r a f j e  d z i e j ó w  n o w o ż .  IV. 311.
28) B i b l .  W a r s z .  r. 1911. IV. 105.
29) K o n f e d e r a c j a  T a r g o w i c k a  434-7.
30) Jak Fil. Haumąnowi, Luaw. Dobrskiemu (Mon. dz. now. IV,315,317.)
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jej fazie przedpołudniowej nie usprawiedliwiały tego wysokiego 
mniemania, jakie o Kościuszce utarło się w powszechności.  
Trębicki to zasuges tjonowanie opinji przypisuje „fakcji i puławskiej, 
która tworzyła już z niego bo h a te ra .”

Istotnie Izabela Czartoryska po przys tąpieniu Stanisława: 
Augusta do konfederacji targowickiej z właściwą jej namiętnością  
szukała sposobów wznowienia wojny. Kiedy książę Józef  po 
pewnem wahaniu utrzymał jednak armję w posłuszeństwie dla 
króla, zaczęła upat rywać męża opat rznościowego w Kościuszce. 
Żeby go sobie zobowiązać obiecywała mu hetmaństwo litewskie 
i rękę księżnej Wirtemberskiej,  która miała się rozwieść ze zdrajcą. 
Z Puław też poczęto  szerzyć legendę o wielkości wojennej 
Kościuszki. W wierszach na jego pochwałę nie odmierzano 
dokładnie  prawdy dziejowej. Gdy głoszono, jako

„..Przez twą odwagę, rozum i waleczne sprawy,
Nikt więcej nie ma prawa nad ciebie do sławy...” 

to powoływano wspomnienie Zieleniec, jakby jego zwycięstwa, 
i że nad Bugiem

„Mimo mnóstwo, zaciętość i pods tęp Moskali 
Pod  wodzą twoją nasi trjumf otrzymal i” .

Wiadomość o pobiciu Rosjan podał  nawet na urzędowych 
źródłach opierający się Monitor francuski” 31). Sam  Kościuszko 
współdziałał w utrwaleniu legendy o zwycięstwie pod Dubienką 
dając dla wydawnictwa „O ustanowieniu i upadku Konstytucji 
3. Maja” opis kampanji r. 1792. Tam siłę swoją obliczył na 
4 tysiące (zamias t na 6 czy 8), przeciwnika na 18,000 przy 60 
działach dużego wagomiaru (gdy sam miał podobno 10 i to 
mniejszych) a straty własne po siedmiogodzinnej bez przerwy 
kanonadzie na „dwóch żołnierzy i oficera tylko” . Zaś po 
zaciętym ataku nieprzyjaciela, który zmusił do cofania się w ciągłej 
z nim walce, takie podsumowanie: „W całej tej akcji Polacy 
stracili 90 ludzi, rachując z rannymi, Moskale podług powszechnej  
wiadomości cztery ty s iące”. Jakkolwiek Kościuszko często 
z artystyczną niefrasobliwością dzierżył pióro, to przecież prze­
jawia się tu wyraźna dążność, aby przez tę dysproporcją  s tra t 
wywołać wrażenie, że bitwa pod Dubienką była właściwie naszą 
wygraną. Znać w ogólności w tonie tego pisemka, że (wbrew 
domniemaniu ostatniego wydawcy Z. Cel ichowskiego) powstało 
już na emigracji w nastroju insurekcyjnym.

D Escorches de Sainte - Croix doniósł z Warszawy 25. VII, 1792: 
K .. a defait avec 5000 h. un corps de beaucoup superieur ( R e v u e  d’h i -  
s t o i r e  d i p l o m a t i q u e  XXXVII. w zeszytach 3-4 studjum  prof. W. M. 
Kozłowskiego: Le dernier projet d’alliance franco-polonaise (1792-3)
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XI.
NA EMIGRACJI.

Opuścił Polskę Kościuszko bez rachuby jakiejś powstańczej. 
„Zlawszy tylko łzami ziemię rodzinną pójdę do Nowego Świata, do 
innej ojczyzny, do której nabyłem prawa walcząc za jej nie­
pod le g ło ść” — tak zapowiada ł marszałkowi konfederacji targo- 
wickiej. „Wyjeżdżam . . .  w kordon cesarski,  stamtąd  do Szw aj­
car może albo do Anglji, skąd będę  się przypatrywał robotom 
w kraju naszym ” —  powiadamiał jednego z przyjaciół.  —  „Jeśli 
będą  dążące  do uszczęśliwienia  kraju, powrócę;  nie —  oddalę 
się dalej .” Że nie myślał o ekspatrjacj i ani służbie zagranicznej, 
dowód w tem, że zdawał  się nie zważać na zachętę  do wstą­
pienia w szeregi Francji rewolucyjnej ani nawet podziękował za 
nadane mu tam obywatels two honorowe. „Ja mogę zimą przy­
jechać  albo i p rędze j” pisał do’ siostry w połowie września 1792 
i wydawał odpowiednie za rządzenia  gospodarskie  dla Siechnowicz.

W tej dobie Kościuszko, le comte  Bieda, pozostawał praw do­
podobnie  głównie pod wpływem Izabeli Czartoryskiej i Hugona 
Kołłątaja, zresztą szedł za ogólnemi wskazaniami stronnictwa pa- 
trjotycznego, które usuwało się od rządu a nawet z kraju chcąc  
odczekać,  co wyniknie z polityki Targowiczan, zda jąc  zwłaszcza 
na króla zlikwidowanie czteroletniej działalności Sejmu konsty­
tucyjnego. Oczywiście szło o ocalenie nie tylko całości państwa 
ale i niektórych reform. Jedną zaś z najcenniejszych zdobyczy 
minionego okresu była pomnożona kilkakrotnie armja. Jej naj­
wybitniejsi przedstawicie le uznali za rzecz honoru opuścić  sze­
regi, Stan isław August s ta ra ł się ich powstrzymać od tego kroku 
obawia jąc się tak dezorganizacji wojska jak wytworzenia się 
wśród emigrujących dążności do przewrotu. Udało mu się po 
części zapobiec p ierwszemu niebezpieczeństwu, gdyż pozostali 
w służbie Wodzicki, Madaliński, Grochowski i in. Na ogół prze­
cież syzyfowa to była praca. Dokonujący się rozbiór kraju 
i niszczycielska robota Targowiczan przy równoczesnych odgło­
sach  trjumfów rewolucyjnych na zachodz ie  nieuchronnie  prowa­
dziły do wybuchu rozpaczy patrjotycznej.

Kościuszko nie ponosi odpowiedzialności za wybuch pow­
stania r. 1794. Zdaje  się, że nie było możności zapob iec mu 
i odwrócić  ka tas trofę osta tecznego  upadku państwa.32)  W świa­
domości narodu żywą jest wdz ięczność dla Naczelnika insurekcji 
(od niego nazywanej) za to, że od jego cnoty obywatelskiej 
i waleczności padł  blask na ostatnie  chwile bytu Rzpltej. Na­
tomiast chętnie  zapomina się, jak dalece tragiczną była jego

32) Wacław Tokarz: W a r s z a w a  p r z e d  w y b u c h e m  p o ­
w s t a n i a  17. k w i e t n i a  1794 r. — Tadeusz Kupczyński: K r a k ó w  
w p o w s t a n i u  K o ś c i u s z k o  w s k i e m .
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rola. —  Już w zakresie  przygotowań powstańczych zaważyła 
fatalnie jego niezdolność sprostania obowiązkom, które na niego 
wkładała ufność powszechna. Jako doradca  wojskowy emigracji 
pomaga jej siebie i ogół wprowadzić w błąd co do widoków 
zwycięstwa w kampanji z Rosją. Krytykując działania z r. 1792 
wygłasza zasadę  słuszną, że trzeba mieć przewagę liczebną 
w jednem miejscu, aby zapewnić  sobie powodzenie. Pam ię tać  
należy wszakże, że takież zdanie wygłosił ks. Józef Poniatowski 
je szcze przed doświadczeniami tej wojny, ale nikt jej nie potraril 
zastosować, a najmniej Kościuszko. Łatwo było także .na S ta ­
nisława Augusta rzucać takie oszczerstwa, jak „iż myśl królewska 
była odjąwszy sposoby, aby wojsko zawsze się co fa ło”. Trudniej 
okazać  własny „genjusz militarny". —  Jako  upatrzony na wodza 
Kościuszko wysiany zosta ł z początkiem r. 1793 do Paryża. Miał 
do tej misji kwalifikacje, jak się zdawało, dzięki s tudjom we 
Francji, obywatelstwu tamte jszemu,  aureoli walki o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych i pod Dubienką, ale przedewszystk iem 
ponieważ szło o porozumienie  co do współdzia łania  i sojuszu 
wojskowego. Niczego nie osięgnął, co się tłómaczy przewrotami, 
których widownią była republika zachodnia , ale nadomiar  zwierzył 
ta jemnicę  układów zjakobinami Dumour iez’owi, a tego  zdradaodkryła  
plany emigracji polskiej pańs twom rozbiorowym. A jeśli zawiodła 
taktyka dyplomatyczna, to i na roboty spisku krajowego Kościuszko 
wpłynął nieszczęśliwie. Z początkiem września 1793. zjechawszy 
się pod Krakowem z wysłannikami organizacji warszawskiej za ­
żądał odroczenia wybuchu i wielkich przygotowań. Nie chc ia ł 
zaczynać lekkomyślnie. Skutek był ten, że osłabiono się zamiast 
się wzmocnić. Bardzo znaczna część wojska polskiego zosta ła 
zagarnięta kordonem rosyjskim albo uległa redukcji, zaś roboty 
spiskowe wykryto i zdezorganizowano, a akcja insurekcyjna roz­
poczęła  się bezładnie. Wtedy Kościuszko objął naczelnic two 
rozumiejąc, że usuwać się znaczyłoby chronić  jedynie osobę 
swoją. Ojczyzny losy były rzucone.

XII.
ROK 1794.

Poznanie dziejów insurekcji będz ie wymagać je szcze z n a ­
cznego wysiłku naukowego. Nadto dotąd oświetlano tylko for­
malną stronę wypadków. Wydawnictwo „Aktów powstania" 33) 
nie otrzymało jeszcze całkowitej oprawy naukowej, nie ukazał 
się tom III., który zapowiada rzeczy nowe. Dr. Kukieł badał  
dyplomatyczne stosunki z Austrją34), prof. Tokarz usiłował prze-33) 

Kraków 1918.
34) B i b 1. W a r s z. r. 1911 t. II. i K w a r t a l n i k  h is t XXIV.
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niknąć nastroje ów czesne  społeczeńs tw a35), prof. Mościcki zaj­
mował się udziałem Litwy36). J ed n ak że  najważniejsze zdarzenia 
wojenne (p rócz  uwag Prądzyńskiego37) nie znalazły historyka. 
Bo przedstawienie Korzona jest oczywiście niewysta rczające. Są 
cenne spos t rzeżenia Marjana Wawrzenieckiego o Rac ławicach38), 
czasby je rozwinąć studjami nie tylko nad ep izodami ale i całością 
zbrojnego wysiłku. Wypadnie poddać  bezst ronnem u rozpatrzeniu 
nie jedną kwestją rzekomo już przesądzoną, nie wierząc  bez­
względnie dobrym tradycjom ani złe odrzuca jąc bez wahania.39)

Traged ja  ojczysta stanie się bardziej zrozumiałą, gdy uprzy- 
toinnimy sobie traged ję  człowieka. Ten wódz zaczynający wojnę 
w naj trudniejszych warunkach  i z wrogiem przemożnym zdaje się 
pokładać  nadzieję  tylko w odezwach patrjotycznych. Wygnanie 
nieprzyjac iela jakby miało się dokonać  przez samo tylko 
upowsz echnie nie  ruchu przy gorliwości i męstwie  obywateli. Nie 
znać, by istniał jakiś plan działań. Dla opracowania  go szczegóło ­
wego Kościuszko nie znal dos ta teczn ie  geografji  P o lsk i ; zauważył 
to  nawet życzliwy S eume.40) A co gorsza jeszcze nie umiał 
zorganizować sobie sztabu ani służby wywiadowczej. Tyle 
wiadomo, że Franciszek Dmochowski „m ia ł dozór nad kancelarją 
cywilną41) ”, sekret arzem osobis tym Nacze lnika byl zrazu Linowski, 
nas tępnie Niemcewicz , Kołłątajowi w połowie maja „codzienne 
ekspedycje  nie dozwalają  na krok oddalić s ię” z obozu pod 
P o łań cem 42). Od wypadkowej wpływów tych ludzi i najbliższego 
otoczenia  za leżne są różne akty prawno-pańs twowe, z pod ich 
pióra wychodzą manifesty noszące  nazwisko Kościuszki. Mimo 
ich rozgłosu w potomności miały to być przec ież „dyspozycje 
tym czasow e” po dporządkowane potrzebom doraźnym wojny. Od 
jej wyniku za leżało wszystko i kapitalne ma znaczenie, kto był 
doradcą  w sprawach militarnych. Niestety praw dopodobnie 
kręciło się tylko wielu młodych ludzi przy głównej kwaterze  
przybierając  tytuł ad ju tantów  bez ścisłego przydziału czynności, 
tak że  nawet  drobiazgi opierały się bezpośrednio o samego 
N acze ln ik a43). Przeciążony szczegółami administracji nie miał

35)  B i b i .  W a r s  z. 1911 JV.
36) Monogr. o Jasińskim
37) C z t e r e j  w o d z o w i e  p o l s c y .
38)P r z e w o d n i k  d l a  z w i e d z a j ą c y c h  p o l e  b i t w y  (or«z 

w P r z e w ó d  n. n a u k .  l i t  z r .  1905) Por także dość bezkrytyczne 
E. tunińskiego W s p o m i n k i  (Czyn kap. Brzozowskiego pod Racławicami).

39) Moje studja Z d z i e j ó w  i n s u r e k c j i .  — OgJ. w P r z e g l .  
W a r s z. XIII. (1924): L e g e n d a  o b r o n i  i n s u r e k c y j n e j ,  F i n i s  
P o l o n i a e  w S t r a ż n i c y  Z a c h  1922.

M E i n i g e  N a c h r i c h t e n  i i b e r  d i e  V o r f a 11 e i n  P o l e n  
(Lipsk 1796). Także L. Siemienski i i

41) Zob. w A r c h .  z i e m s k i e m  w K r a k o w i e  fasc. 96.
42) Por. jego list do ks. Olechowskiego z 15. V.
43) Por. opow. Ksiąskiego o wyrusz, z Krakowa (w rk Grabowskiego).
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głowy dla przygotowania akcji bojowej przez wywiad o nieprzy­
jacielu. Toteż po tygodniu pracowicie spędzonym w Krakowie 
idzie na oślep do Skalmierza  do sta jąc  się w sieć rozpiętą  przez 
Moskali.  „Cud” racławicki doraźnie  ocalił  powstanie, ale wciśnięte 
w kąt nad Wisłą i tak upadłoby, gdyby nie poryw stolicy, który 
s ta ł się hasłem ogólnego ruchu. Wtedy dopiero Grochowski 
ruszył się, by oswobodzić Kościuszkę oblężonego pod Połańcem. 
W międzyczasie formowano siłę zbrojną ludową, która  miała 
zawieść w zupełności,  a Prusacy  w ciągu tych 10 tygodni bez 
żadnej przeszkody przeprowadzili  mobil izac ję  i pod Szczekoci­
nami rozwiali złudzenia dyplomacji insurekcyjnej. Pod obuchem 
tego podwójnego zawodu znika w Nacze lniku także wiara w siebie 
i pragnie być ubitym. Rychło wprawdzie otrząsa się z przy­
gnębienia, ale wojny nie prowadzi lepiej. Wydaje odezwę pow o­
łującą Wielkopolan do oręża, równocześnie  przec ież bez walk 
opróżnia okolice, których teren nadawał  się, by stawiać opór. 
Nieprzyjaciel zajmuje Kraków i posuwa się ku Warszawie 
Pospólstwo tamtejsze burzy się szukając zdrajców jako winnych' 
nieszczęśliwego obrotu rzeczy. Naczelnik ma nadal zaufanie 
i mi łość wojska i tłumu, co mu umożliwia zjednoczenie  wszystkich 
sił insurekcji dla obrony stolicy. 1 tę liczono między cuda. 
Pomyślny jej przebieg tlómaczy się wszakże dość popros tu  
rozterką panującą między Rosjanami a Prusakami i niezmiernie 
małą ich czynnością, gdy w ob lężonem mieście komenda rozwija 
wielką energją i zapobiegliwość, wytwarza coś w rodzaju sztabu 
i znajduje ratunek w Dąbrowskim w chwilach krytycznych. 
W każdym razie przez obronienie stolicy nie można było wygrać 
wojny. P rawdopodobnie też zaczynano rozumieć, że Kościuszko 
nie ma zdolnośći odpowiednich wielkości zadania, ale opozycja 
jakobińska szkodziła tylko sprawie zacietrzewiając się w ciasnych 
żądaniach karania Targowiczan, zamiast myśleć o zmianie 
w dowództwie. Zresztą  w łonie  swem nie miała nikogo, ktoby 
mógł zająć to stanowisko. Okazało się to po Macie jowicach .—  
Przy lekkomyślności Kościuszki o katastrofę było bardzo  łatwo. N. p. 
„bez żadnej eskorty” z Niemcewiczem pocz tą „puścił się do korpusu 
Mokronoskiego pod Grodno” i podobnie wraca! się do Warszawy, 
chociaż „kozacy włóczyli się po wszystkich drogach" . Na 
rekonesansach narażał się tak jakby przez śmierć chciał wyjść 
z rozpaczliwej sytuacji.  Nie or jentowal się zresztą  w niej dość 
jasno, jak wynika z rozmów z królem44) i korespondencj i z armją 
litewską45). Najjaskrawiej okazało się t o  gdy na wieść o klęsce 
Sierakowskiego opróżnił linję Bzury a mimo to poszedł  pod

44) P r z e g l ą d  h i s t. XI. 211.
45) Ostatni list z tej serji z 7-go października datowany jest „w obozie 

pod Krupczycami”, co daje m iarą chaosu, jaki panował w kancelarji przy- 
booznej Naczelnika
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Maciejowice z 1/3 sił po trzebnych. Na nic były wszelkie os trze­
żenia, nawet w przededn iu  starcia cd  inżyniera rosyjskiego 
wziętego do niewoli a rodem Polaka. Gdyby ruchawka Ponińskiego 
na czas zdążyła, bitwa i tak według ludzkiej rachuby musia ła 
być przegraną wobec  ogromnej przewagi korpusu rosyjskiego 
zwłaszcza w artylerji .  Trzeba było chyba powtórzyć cud Racławic.

Takie smutne  refleksje musiały nasuwać  się już spółcze- 
snym, skoro G a z e t a  W o l n a  W a r s z a w s k a 46) wyjaśniała 
„szczegóły o akcji pod Macie jowicami” w korespondencj i z a ­
czynającej się od s łów: „Co tylko oznacza doskonałego wodza 
i wielkiego rycerza, to wszystko okazał nasz kochany Naczelnik; 
wszędzie się znajdował, wszędzie zagrzewał, wszędzie dow odz ił .” 
Po tym wstępie nas tępowało  tłómaczenie  planu bitwy, klasyczne 
w naiwności a przyjęte naogół pokornie przez historyków (nie 
tylko przez legendę): „Dywizja Naczelnika stała o trzy mile od 
dywizji Ponińskiego. Mając at akować Moskałów, takie poczyni! 
rozporządzenia  Naczelnik, iżby w czasie samej akcji na pomoc 
przybył Poniński. Tak się więc uszykował, iż odsłoni! lewe 
skrzydło swoje i zostawił próżne miejsce dla Moskałów, którzy 
w nim stanąwszy mieli być wzięci z boku od Ponińskiego, dla 
którego wygotowane już były baterje Niewiedzieć, czy z własnego 
układu czy ostrzeżeni Moskale, iż będą atakowani, pierwsi atak 
przypuścili.  Zaczęła się bitwa o godzinie piątej z rana (10. X). 
Wszedł  generał  Denisów w miejsce zostawione wolnym od Na­
czelnika. Artylerja moskiewska ze wszystkich stron tęgi ogień 
sypać zaczęła, któremu z równą mocą odpowiadała artylerja 
polska. Korpus Denisowa dwa razy złamany był bagnetami. 
Zagrzewał wojsko Naczelnik i zaręcza ł,  iż Poniński w lada moment  
nadciągnie ze swym korpusem. Trzymała się długo piechota, 
lecz kawalerja zaczęła p ie rzchać i to przechyliło zwycięstwo na 
s tronę Moskałów... Sami Moskale przyznawali, iż gdyby byl P o ­
niński nadszedł  lub mógł nade jść  ze swym korpusem, wtenczas  
jeśliby nie byli zwyciężeni, tedy byliby przymuszeni cofać się 
do Wisły” .

Mówiono, że Kościuszko chc ia ł prowadzić wojnę w Polsce 
według wzorów, którym przyjrzał się za Oceanem. Przekonał 
się jednak, że warunki były inne. Nie tylko położenie geogra­
ficzne było nieco odmienne, jakże rożnem także społeczeńs two.  
Zamiast woli miało serce. Obwiniał je o brak wytrwałości.  Była 
ona  jednak da rem ną wobec  strategji Naczelnika. Natomiast gdy 
Amerykanie pociągali do odpowiedzialności sądowej za niepo­
wodzenia, to Polacy ceniąc osobiste poświęcenie i prawość 
współczuli nieszczęściu  wodza o własnem jakby zapominając.

46) N. 54 i 55 z 28. X. i 1. XI.
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Z pobojowisk zrazu podnosiły się wprawdzie  przekleństwa 

ludu i żołnierza prostego, na ogół przecież winę upadku insu­
rekcji będą  innym przypisywać47). Za Kościuszkę raczej modlić 
się b ęd ą :46)  „Boże, któryś Błogosławionego Piotra  Apostoła z wię­
zów uwolnionego zdrowo wyprowadzić raczył, rozwiąż więzy sługi 
Twego, Nacze lnika naszego, w po jmaniu będącego i zasługami 
jego bez szkody wyjść mu dozwól przez Chrystusa P ana  naszego .”—  
Już jednak wszystko było skończone. Od samego początku po­
wstania w świadomości ogółu jak i samego Kościuszki jasnem 
było, że jego klęska oznaczać  będzie  Finis Poloniae. O ile zaś 
narodu nie należało utożsamiać z pańs twem, to miała okazać 
dopiero przyszłość.

XIII.
W NIEWOLI I NA TUŁACZCE.

Źródłem głównem do historji przeżyć Kościuszki od bitwy 
maciejowickiej są pamiętniki Niemcewicza.49) Jednakże  jest to 
obraz zewnętrzny tylko z powodu rozdźwięku, jaki za istniał 
między przyjaciółmi. Według  wszelkiego prawdopodobieństwa 
Naczelnik otoczony był szpiegami a dozór nad nim rozciągano 
i po uwolnieniu przez cara Pawła.50)  Całkowicie oswobodził się 
dopiero przez dostanie się do Francji zmyliwszy straże podróżą 
do Ameryki. Okoliczności powrotu pozostały dla współczesnych 
ta je m n ic ą : „czyli to błędnie  podane nadz ieje czyli chęć pora to­
wania zdrowia, obok biegłych lekarzy, skłoniła Kościuszkę, że 
raz jeszcze odwiedził brzegi Europy51) . ” —  Stosunek do legjonów 
został wyjaśniony dzięki temu,  że rażąco jednostronne przeds ta­
wienie przez Korzona pobudzi ło do odszukania dokumentów 
pełniejsze rzucających światło.52) Osta tnio prof. Askenazy zaj­
mował  się tą kwestją.53) —  Dolegliwości wieku i zmienione przez 
Bonapar tego stosunki polityczne odsunęły Kościuszkę od życia

47) Rymy Kajetana Florkiewicza (w rk. A. Grabowskiego) : „Szlachto, 
coś tymczasem spała, druga pierzchała . . .  zła jucho — Splamiwszy siebie 
chcesz ujść na sucho. Zdradził Wieniawski, chciał i Poniatowski, ale — 
Jeszcze nie mógł, aż go wsparł Poniński w zapale — Zajączek dzieła dorznąt 
do końca — Wszystkich wisielców wielki obrońca . . .  Przez trzydzieści lat 
naród przez swego ojczyma — Kołatany już nie dziw, że się nie utrzyma — 
Jeden Kościuszko dowiódł, iż może — Wszech despotów zwyciężać, tylko że — 
Domowych zdrajców ujść zgoła — Żadna moc ludzka nie zdoła".

48) W modlitewniku z r 1794 „Nabożeństwo Patryotyczne w czasie 
wojny karta wklejona, por. „Kościuszko" III. 311.

49) Uzupełnione ostatnio odnalezionemi przez prof. W. M. Kozłowskiego 
B i b l .  W a r s z .  1906 IV.

50) A. M Skałkowski: O k o k a r d ę  l e g i o n ó w .
51) Mowa Niemcewicza na uroczystości żałobnej 15, XI. 1817.

52) K w a r t a l n i k  h i s t. XX. XXXII.
53) W III tomie N a p o l e o n  a P o l s k a .
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publicznego. „Wkrótce.. .  poznawszy zn ikomość obietnic, czczość 
wszystkich usiłowań ludzkich, porzucił wrzawę wielkiego świata, 
jego nawet oklaski i do wiejskiego schroni ł się mieszkania ; tam 
prace rolnicze były jego zatrudnieniem, przyjaźń p o c iech ą” 
Przecież jako jeden z najczystszych przedstawicieli zasad d e m o ­
kratycznych i republ ikańskich, jako wyobraziciel dążności Polaków 
do niepodległości nie przesta ł oddziaływać bardzo  silnie na ideo- 
logję swojego pokolenia i nas tępnych .54) Po upadku  legjonów 
szczególnie uznawano tę  wielką jego rolę : 55)

Ozdobo sarmackiej ziemi 
Synu Washingtona  prawy 
Dziwisz świat cnoty twojemi
1 żyjesz dla sławy.....

Polacy dotą d  życzliwi 
W sercach  twą pamiątkę noszą 
Jeszcze  ich duch  twój ożywi 
I walczyć pójdą z rozkoszą.

Jego znaczenie  wzrosło w kraju przez związek zadz ierz­
gnięty za pomocą organizacyj Towarzystwa Republikanów polskich 
i ogłoszenie programu wysnutego z tradycyj insurekcji 1794 r. 
w broszurze: „Czy Polacy wybić się mogą na n ie podległość?"  
Zresztą  nigdy tam nie przesta ł być najczcigodniejszym symbolem 
dla ludzi wszelkich warstw i przekonań, chociażby ich zdrowy 
rozsądek burzył się przeciw za leceniom powstania bez oglądania 
się na konjunkturę światęwą, „ani na wojnę czyjąkolwiek ani na 
pokój." —  Ten wpływ zaczął  upadać  dopiero od schyłku r. 1806., 
kiedy Napoleon podniós ł sprawę Polski a Kościuszko usunął  
się od współdziałania.

Bierność Kościuszki wprawiła w zdumienie  spółczesnych, 
więc tak Lafayette jak inni przyjaciele06) usiłowali wytłómaczyć 
go i on sam później ogłosił powody swego postępowania. Mo­
żemy się domyślać jeszcze różnych innych. Głównym przecież 
był ten tyle dla niego znamienny brak  realizmu. Chociażby dla­
tego istniała zasadnicza sprzeczność  między nim a Napoleonem,, 
który lekceważył ideologów. Pogłębiły ją zawody doznane przez 
Polaków i ta okoliczność, że Kościuszko obracał się w kołach 
opozycji przeciw cesarstwu. Osłab ione siły fizyczne i umysłowe 
przez wiek, rany i cierpienia moralne, zawsze silne wpływy 
Czartoryskich, dla których zachował „do zgonu w dzię czność5 7 ).

54) M. Handelsman: R o z w ó j  n a r o d o w o ś c i  n o w o c z e s n e j
156 i n

55) Wiersz Jana Kruszyńskiego napisany w Paryżu 1802 roku 
(rk. Grabowskiego)

 
5 6 )  

W K w a r t ,  h i s t. z r. 1917 artykuł Dra E. Kipy. 
57) Według Niemcewicza.
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utrudniły mu je szcze zrozumienie, -jak niezmiernie ciężko było 
cesarzowi Francuzów podźwignąć Polskę i jaką niedorzecznością  
było żądać dla niej granic historycznych i konstytucji wzorowanej 
na angielskiej.  Zrazu Napoleon rozumiał  pot rzebę użycia siły 
moralnej,  którą przedstawia! Kościuszko, a przynajmniej dał się
0 tem przekonać Wybickiemu i Dąbrowskiemu. Deklamowało 
się dość w naszej historjografji na te mat brutalności wezwania 
przez ministra policji, ale zapomina się o tem, że formę odpo­
wiednią wybrać należało Fouche’mu, a Napoleon zawinił tylko 
zaufaniem w nim pokładanem. Rozkaz cesarza nie byl skiero­
wany wprost do Kościuszki; podobno zresztą używano pośred­
nictwa różnych osób. Usprawiedliwia po części Kościuszkę to, 
że wszak nie słyszał tych ustnych obietnic, które niewątpliwie 
czynione były i w Berlinie i w Poznaniu i w Warszawie. Równo­
czesne układy z Prusakami mogły wywołać w nim wrażenie, że 
jest to polityka prowokacyjna, wystawiająca rodaków jego na 
zemstę  zaborców. W krwi białoruskiej miał nieufność, podej ­
rzliwość, a gra była z Korsykaninem. Zresztą niezdolny był do 
kompromisów uważając się za stróża ideałów ludzkości i narodu 
polskiego. Bądź co bądź ku uciesze Metternicha58) i wszystkich 
polityków mocars tw podziałowych ostatnia siła twórcza Polski 
upadającej nie da ła  się już użyć przy jej odbudowie. A ta do­
konywała się przez wypieranie wroga, tworzenie wojska i rządu 
polskiego. Wszystko to jednak stało się w szczuplejszych (jednego 
tylko zaboru) granicach, gdy obecność, udział Kościuszki w r o ­
bocie ‘prawdopodobnie znacznieby ją rozszerzył. Po Iławie Na­
poleon ogromnie ścieśnia swoje polskie zamierzenia i na rękę 
mu jest  odmowa Kościuszki. U tego zaś właśnie wtedy odbywa 
się ewolucja, której wyrazem jest projekt podany przezeń ce sa ­
rzowi za pośrednic twem ministra Fouche’go 7. marca 1807,59) 
zalecający rzucenie jazdy polskiej na tyły linji rosyjskiej w Brzeskie
i na Wołyń. Ten krok ku zbliżeniu był już spóźniony. Sprawa 
polska znalazła ułamkowe tylko rozwiązanie w traktacie tylżyckim. 
Kościuszko pozostał w roli życzliwego jedynie obserwatora wy­
siłków pokolenia Księstwa Warszawskiego. Jeśli nad nie p rze­
nosił Królestwo Kongresowe i Aleksandrowi szczególnie  byt 
wdzięczny za przywrócenie imienia Polski,  ..to nie świadczy to 
dobrze  o jego bystrości. J ednakże  jego wystąpienia w tej dobie 
i korespondencja z Józefem  Sierakowskim60) świadczą, że na 
ogół or jentował się trafnie w sprawach ojczyzny i przewidywał 
niebezpieczeństwa niedalekiej przyszłości.

Nie chciał przez powrót do kraju przyczynić się do zrze­
czen ia  się przez naród dążeń do pełnej niepodległości przy zje-

58) ) Por. jego doniesienia z Paryża z 21 i 29. XII 1806.
59) K w a r t a l n i k  h i s t. z r. 1911 i O k o k a r d ę  l e g i o n ó w  160.

60) Ogłoszona przez Dra WI. Zahorskiego (1910).
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dnoczen iu  wszystkich ziem Rzpltej. „Wzmagający się z wiekiem 
wstręt do wszystkich zawichrzeń publicznych, miłość zacisza 
i pokoju zawiodły go do  ̂ ziemi szw ajca rskie j”. Zamiłowanie  płci 
pięknej żywe nawet w późnej starości,  podziw dla wspaniałej 
przyrody górskiej,  lektura poważna i dobroczynność wypełniły 
mii ostatnie lata. Troska o Polskę nie przestała być uczuciem  
panu jącem .— „Przypisują naglą śmierć jego —  tak donoszono61) 
20. października 1817 —  ostatniej podróży z Solury do Neuf- 
chatel i Chaudefonde, którą w jednym dniu odbył. Powróciwszy 
z drogi narzekał na ból głowy i czuł febrę zimną, która się 
wkrótce w febrę nerwową zamieniła. Pomim o wielkiej staranności 
doktora P. S c h urer wzmagająca  się s łabość nie dozwoliła tego 
znakomitego męża przywrócić do zdrowia i tak dnia 15. b. m. 
wieczorem o 9-tej godzinie zszedł z tego świata w mieście 
S olu rze”.

Przewodnią jego życia określa to przekazanie  dla potom­
ności : „Obywatel,  który chce szczycić się być dobrym Polakiem, 
powinien poświęcać wszystko dla Ojczyzny i być zawsze ludzkim 
i sprawiedliwym”62)

XIV.
LEGENDA.

Obok dziejów życia i czynów Kościuszki należałoby napisać 
historją jego legendy.

Poczę ta  z przygód i nieszczęść osobistych rosła w mrokach 
puszcz za O ceanem. Z kolei na dwór puławski wzięta i pięknie 
tam przybrana wybiegła na podbój stroskanych, wybawienia 
łaknących serc polskich. Dała im moc cudowną i wiarę do 
ostatniego Rzpltej zbrojnego porywu, a klęski 1794 r. związały 
ją nierozdziełnie z wielką tragedją narodu.

Przew ódcy  insurekcji byli wprawdzie  zrazu głęboko upoko­
rzeni jej upadkiem, własną nieudolnością i brakiem wytrwałości 
narodu. W drodze  do więzień towarzyszyły im niewysłowione 
może a przecież straszliwego ciężaru wyrzuty zawiedzionych 
rodaków, wtrąconych w otchłań niewoli po dniach ułudy. Ale 
od samego początku w tysiącach serc rodziły się dla nich inne 
je szcze uczucia. Byli w nieszczęściu  swego życia wyobrażeniem 
wszystkiej ojczystej niedoli.  Na ich upadek złożyły się wieki. 
Ich ułomności, niedostatki ich duchowej istoty były grzechem 
odziedziczonym, cnoty zaś odbic iem nieśmiertelnej siły narodu, 
zadatkiem jego dalszego bytu. Z upływem lat zarastały mogiły, 
odbudowały się zgliszcza, zaciera ła  się pam ięć nieszczęść roku

61) Nr. 95 (str 1164) G a z e t y  K r a k o w s k i e j  z r .  1817.
 62) Aforyzm napisany we Wiedniu 20. czerwca 1815,
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1794, roku wojny i głodu, a był on we wspomnien iach  osta tn im 
rokiem wolności i niepodległości Rzeczypospolitej,  w którym 
żyła Polska w blasku i poezji aktu krakowskiego, Racławic,, 
powstania Warszawy i Wilna, obrony stołecznej,  wyprawy do 
Wielkopolski.  Kogo los wtedy najsilniej udręczył, legł w grobie. 
Pozostali zaś w powszedniości bytu codz iennego i na tu łaczce  
przechowali same jasne wspomnienia insurekcji. 1 około ruin 
i zwalisk Rzpltej owijać się poczęły powoje legendy.

Kościuszko stał się jej główną postacią. Sprzyjało te m u 
jego oddalenie. Usunięty z przed krytycznego wzroku spółczesnych 
za życia już zdawał się im bóstwem opiekuńczem. Tem łacniej, 
cześć jego pozgonna złączyła się z obrzędami religijnemi. 
Nabożeństwa ża łobne odprawiano jesienią 1817 r. w całej Polsce 
i zagranicą, gdzie tylko zebrała się garść Polaków. Sprowadzenie  
zwłok do kraju i uroczyste przeniesienie na Wawel a zwłaszcza 
sypanie kopca utrwaliło kult Kościuszki63). I ci nawet, którzy 
znali ludzkie jego ułomności  albo zdolni byli osądzić jego winy 
publiczne, niemniej uwielbiali go kochając pod jego imieniem 
wolność i ojczyznę. Cześć tę przekazywały sobie pokolenia 
krwią karmiąc serdeczną i w co raz doskonalsze przyoblekając 
twory sztuki. Aż w lat sto po zgonie Naczelnika jego miano 
stanie się symbolem zmartwychwstania  Polski64).

63) Także wśród cudzoziemców, zwłaszcza po r. 1831 , najmniej stosun­
kowo u Niemców, por. Rob Arnold’a T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  i n d e r  
d e u t s c h e n  L i t t e r a t u r  (Berlin 1898). Zobacz również W. H ahn : 
K o ś c i u s z k o  w p o l s k i e j  p o e z j i  d r a m a t y c z n e j .

64) Przewidział i przepowiedział to Mickiewicz, nawet naszą rachubą 
w miijonach .,kościuszków“ (por. w P i e l g r z y m i e  p o l s k i m  z roku 
1833. artykuły z 27. maja a zwłaszcza z 22. czerwca).
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